Inkasso weksli i przekazów na miejsca zagraniczn 
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Fatalny wypadek 


Wyseła w Poznaniu bezimienna książka 
tytułem „Ozarna Księga". Zawiera ona 
twiska, krótką charakterystykę i potępienie 
Wnystkich tych osób, które się sprzeniewie- 


| NVły narodowi bądź sprzedaniem ziemi komi- 


WI kolonizacyjnej, bądź w inny sposób. Wy- 
h Wanie takich regestrów jest środkiem wogóle 
Vdgo niebezpiecznyra; nie wiemy, czy kiedy 
Tzyniosło pożytek, ale to pewna, że wiele ra- 
Y zaszkodziło, bo jest to niewątpliwie stawia- 


| Wem ludsi pod pręgierzem bez sądu nad nimi 


ez wyroku, wydanego przez osoby, mające 
o moralne prawo. Ten, kto oboemu sprae- 
"al ziemię, nawet w Wielkopolsce, gdzie to 
èst krzywdą, wyrządzoną narodowi, niezawsze 
xt „sprzedawozykiem*, bo zdarza się, że jest 
Jlko bardzo nieszczęśliwym. Znamy takie wy- 
kdki, Sądy przysięgłych nieraz uniewinniają 
tiewgtpliwyoh zabójców, uznając, śe byli oni 


| ; Przymusowem położeniu, albo się znajdowa- 


Ł pod moralnym ueiskiem. Jakże tedy można 
dz sądu potępiać w czambuł wszystkich tych, 


| którzy sprzedali Prusakom ziemię i jeszcze na 


pisozne czasy podawać ich nazwiska na hań- 
R? A jeżcl! już uznano, że taki drakoniczny 
FOćek jest konieczny, jako straszna grożba dla 
nych, trzeba to było zrobić z nadzwyczajną 
Ozwagą. Ntało się inaczej. „Czarna Księga 
Yszła bemimiennie. Achował się ten, kto wy- 
pki wydawał. Gdyby pozostał osobistością cał- 
lem nikomu nieznaną, byłby uważany albo 
spekulanta, alho za takiego fanatyka, który 
tracił poczucie sprawiedliwości. Jego utwór 
iałby wartość paszkwilu. Lecz obywatelskie 
Warzyszenie „trak“ subwencyonowało auto- 
pCzarnej Księgi”, a samą książkę rospo- 
Wechniało, jak to utrzymują w swym prote- 
koje wybitni obywatele i co zresztą potwierdza 
rzad „Straży komunikatem, w którym po- 
Wiada, że choó za treść „Księgi* nie bierze na 
są odpowiedzialności, to jednak, ponieważ sub- 
Bncyonował autora, przeto postanowił wyco- 
lać książkę s obiegu i zniszczyć. Wobec tego 
Ozogtaje przypuszczać, ke se wsględu na mści- 
Mosó władz pruskich książka musiała być bez- 
lenną. Ale w takim razie z tem większą 
Btrożnością trzeba ją było ułożyć. Jeżeli już 
atrag“ gabwencyonowała to wydawniotwo, po- 
"inna była poddać je surowej cenzurze, albo 
a toge lepiej — sama się zająć tem wydawni- 
gy M. Tymosasem zrobiono insozej. W po: 
8hskich pismach pelno wyjaśnioń, u których 
ię dowiadujemy, że „antor rozesiał kwestyo- 
Myusze, których treść stanowi „Czarną Księ- 
', — „autor posłał kwestyonaryusze lu- 
Vom, na których wedle swego za- 
dtrywania mógł zupełnie liczyć”, 
altora niejeden z owych ludzi zawiódł, bo nie 
Ajao zakwestyonowanej wsi, ani w niej ni- 
R u kogo mógłby nieomylnej zasięgnąć wia- 
Omości, zadowolił się tem, oo poałyszał;* — 
AW ten sposób, w najlepszej myśli, w najucz- 
Owszem usposobieniu, z zaszczytnym za- 
miarem powstrzymania sprzedawczykowstwa, 
pomadził materyały, pracował, wypytywał, 
dał, a kto oceni trudność tej pracy, ten 
utorowi wybaczy niewinne pomyłki i błędy, 
Owiem errare humanum asi“. 
bi Lecz któż zochoe uważać niesłuszne zhań- 
lenie nazwiska, sponiewieranie czci zmarłego 
Joa za niewinną pomyłkę? A właśnie tak się 
Mało, że w „Czarnej Księdze" umieszczono o- 
LD, które nigdy nawet nie pomyślały sprze- 
Awad ziemi komisyi kolonizacyjnej lub wogóle 
Prusakom. Oi teraz protestują ze słusznym 
Liewera, z oburzeniem, które przynosi im za- 
Iznzyt. Ale nietylko oni podnieśli się z pioru- 
tmi w oczach, bo tak zasłużeni obywatele, 
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Tragedya w Glinianach 
Legenda historyozna z XIV wieku 
na starych mpargałach oparta 
opowiedział 
Jan Ogińskć Kontrymowiot. 


(Ciąg dalszy). y 
Odjęła delikatną ręką z zapieczonej rany 
leb przesiąknięty krwią, kazała podać na 
Uiej cynowej misce wody, starannie obmyła 
re, zmoczyła w świeżej wodzie swoją chust- 
kt i przyłożyła na rozdartej piersi, a gdy 
tew się cokolwiek utamowała, przyłożyła zno- 
chleba z pajęczyną, jedyne lekarstwo, któ- 
było pod ręką i blada jak trup, upadła na 
Olana koło łoża. 
Anna wraz z Jaśkiem, 
ty wali się tej scenie. 
Römer leżał nierachomy, tylko puls słabo 
ący pokazywał, że dusza kolata się jeszcze 
m oiele. 
Długa upłynęła chwila, nim Anna skinęła 
ale wi- 


tą 


k 


miloząc, przypa- 


d siostrę, wzywając ją do wyjścia, 


40, że ta się nie porusza, rzekła: 

— Zostawimy tutai Brygidę, ona będzie 
t ala staranie około rannego, a jutro znowu 
A] zajrzymy, teras ohodźmy Jadwisiuw | 
taja, Co? jutro! — zawołała Jadwiga, otwie- 
w, j? szeroko oczy. — Jutro, kto mnie zapo- 

mi, że on do jutra żyć będzie? Kto mnie za- 
Porai, ża Brygida potrań go pielęgnować i nie 
kro Oli ujśó z tej szlachetnej piersi z Ostatnią 
ni Plg krwi i jego duszy? Ja stąd nie wyjdę, 

ı chyba razem z jego dusrą. 
Nią; | SM gwałtowny poryw młodzieńczego u- 
ni, enia zdradził przed starszą siostrą tajem- 
adwigi. 
Ona go kocha — wyszeptała po cichu— 
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jak Jackowski, Chłapowski, Grabowski, Krzy- | pod prezydencyą cara nad zbiorem ustaw za- 
sztoporski, Kwilecki, Szułdrzyński, Zółtowski | sadniczych wciąż okrawywano prawa przyszłej 


zagrozili publicznie „Straży”, że wystąpią z 
niej, jeżeli ona nie wycofa wszystkich egzem- 
plarzy „Czarnej Księgi“, nie wyprze się jej i 
nie potępi publicznie. Oto skutki niefortnnne- 
go kroku: zamiast spodziewanego pożytku, od- 
razu szkoda. 

Jeżeli „Straż* uważała, że potrzebny jest 

ubliczny regestr sprzedawczyków, toó przecie 
iczy ona 16,000 ozłonków, podzielonych po- 
dług powiatów na drużyny, a na ozele każdej 
stoi starosta, oprócz zak nich są komisarze i 
jest zarząd glówny z prezesem, kierownikiem 
biura, skarbnikiem i sekretarzem, ze stałemi 
sekcyami: organizacyjną, kulturalną i prawni- 
czą. Starostów jest w Poznańskiem 30-ciu, w 
Prusach Zachodnich 28 ach, a na Szląsku 27- 
miu. Oto oi obywatele powinni byli zbierać 
materyały do „Czarnej Księgi“, jeżeli juź ona 
była potrzebna, a następnie te materyały trze- 
ba było wziąć na sito w sekcyach i w zarzą- 
dzie głównym. Tak przynajmniej byłby jakiś 
sąd i wyrok posiadałby znaczenie. 

Nieostrożny czyn może zaszkodzić „Stra- 
ży”. Już przedtem, ulegając naciskowi władz, 
polecił x. arcybiskup osobom duchownym, aby 
nie piastowały żadnych urzędów w „Straży". 
Teras, po skandalu z „Czarną Księgą", x. bi- 
skup Likowski wezwał kapłanów, aby wystą- 
pili ze „Straży“. Inaczej też byó nie może: 
kepłan nie powinien być tam, gdzie lekko- 
myślność atakuje cześć osób prywatnych. 

Byłaby wielka szkoda, gdyby z powodu 
tej nieszczęśliwej „Czarnej Księgi“ Straż się 
rozluśniła. W ciągu pierwszego roku swego 
istnienia oddała już ona społeczeństwu wielkie 
usługi. Zachęciła ludzi do tworzenia zwartej 
kolumny, do wssjemnej pomocy i kontroli, 
zbiera dowody nadużyć administracyi pań- 
stwowej i posyła je ministrom, oraz posłom, 
oo okazało się bardzo skateczanem, bo już = 
Berlina powołano siropów prowincyonalnych 
do tłómacsenia się z nadużyć, wreszcie przed 
sądami i władzami dochodzi słuszności w ta- 
kich razach, gdy osoby prywatne bądź dlate- 
go, źe zależne, bądź, że ubogie, nie mogą się 
prawować. f 

W Poznaniu odbył się teraz pierwszy 
walny wies „Straży“. Na nim prezes powie- 
dział, że to stowarzyszenie „zespoliło siły, zła- 
godziło zawiści, połączyło zwaśnione dłonie, 
usunęło niechęci, dodało ducha tym, którzy 

jni s=wątpili c zwycięstwie naszej sprawy i 
doradzali poddać się germanizacyi*. Jeżeli tak, 
to miechże się rozwija wspaniale, niech mu 
nie zaszkodzi smutny wypadek z ową „Czarną 
Księgą"! 


Ustąpienie Wittego. 


Depesza Rosyjskiej Agencyi Północnej do- 
niosła, że prezes gabinetu petersburskiego hr. 
Witte podał się do dymisyi = powodu złego 
stanu zdrowia, a stanowisko jego podobno zaj- 
mie p. Głoremykin. Jak wiadomo, zły stan 
zdrowia zawsze tłómaczy dymisye mężów sta- 
nu, zniewolonych do ustąpienia z przyczyn, 
które z jakichś powodów nie mogą być og'o- 
szone. P. Wit'e stale zaprzeczał wszystkim 
pogłoskom o jego wrzekomych niedomagsaniach, 
aż nagle zachorował. Ozy zrobił to dlatego, 
że konstytnoyjni demokraci, wybrani posłami 
do dumy, już więc nietykalni, ogłosili wspól- 
ny a ostry protest przeciw jego rządom; Czy 
też dlatego, że naprawdę on nie może rządzić, 
bo to za niego robią inni, a na niego spada- 
ją tylko wszystkie zarzuty; czy z obn tych 
przyczyn razem; ozy wreszcie dlatego, że w 
Carskiem Siole podczas teraźniejszych narad 


Tymozasem drzwi konna 
otworzyły i wszedł Mały na pale 
zdawał raport dowódzoy, odezwał się: 


po cichu się 


de: my, z czem się p. Witte nie zgadzał? — to 
są zapytania, na które znajdzie się odpowiedź 
dopiero w pamiętnikach jego, jeżeli prawda, 
że on je pisze. Ale to jaż dziś wiadomo, że 
ten niepospolicie zdolny człowiek nie posiada 
ani tak genialnego umysłu, ani takiego cha- 
rakteru, aby mógł sprostać wyjątkowym tru- 
dnościom rządzenia terażniejszą Rosyą. Znie- 
nawidzony przez arystokracyę za szorstkość, 
z jaką narzuca swe poglądy, po części za giel- 
dową moralność w prywatnych stosunkach, a 
zs wysoką biurokracy4 za jej lekceważenie, 
ył posądzany przez społeczeństwo dawniej o 
umyślne zubożenie ziemiaństwa na korzyść 
sztucznie rozkrzewiomego przez cudzoziemców 
przemysłu, a w ostatnich czasach o to, że 
wsaysiko robi tak, iżby była rewolucya, która 
obaliłaby monarchię, « jego postawiła na ozele 
republiki. Nie wierzono mu ,: posądzano go o 
dwulicowożó. Kiedy wracał z Portsmouthu, spo- 
łaozeństwo, wskazując nań, wołeło: „Oto 
człowiek, który zbawi Rosyę!* Ale kiedy ce- 
sarz Wilhelm zatrzymał go w drodae, * gościł 
go u siebie w Romiatensch i pożegnał go 
jako przyjaciela berlińskich Rosyi przyjaciół, 
apołeczeńastwo znowu oziębło dlań, bo już 
było zrażone do Prus za złe wojskowe dosta- 
wy, za krytykę przez cesńrsa Wilhelma żoł- 
nierzy i oficerów rosyjskich, kiedy społeczeń- 
stwo wiedziało, że właśnie oni byli tragiczne- 
mi ofiarami biurokratycznego wyuzdania, wre- 
szcie za to, że z Berlina szły do Petersburga 
energiczne zachęty do opierania się ruchowi 
wo!nościowemu. Jué nie Wittego choiano wi- 
dzieó na ozele rządu, ale Swiatopełka-Mirskie- 
go. Bywają takie nastroje, kiedy naród więcej 
wierzy ludziom uczuciowym, Niż rozumnym. 
W dedatku Witte popełnił kilka rażących 
błędów. Przerobił statut wyborozy Bałygina 
w sposób połowiozny, zraził więc do siebie 
warstwy przodujące, które przy tamtym sta- 
tucie miały niezawodne szanse kierowania Ro- 
syą, a nie zadowolił warstw szerokich, które 
się dopominały prawa powszechnego głosowa- 
nia. Po moskiewskiej rewolucyi podzielił pań- 
stwo na wojenne gubernatorstwa, w których 
wszędzie zapanował policyjny terroryzm. Po- 
zwalał za lada co więzić ludzi, których też w 
ciągu paru miesięcy zamknięto przeszło 19.000. 
Wydał drakoniozne przepisy prasowe, bardziej 
krępujące, niż dawna cenzura, Wreszcie utwo- 
rzeniem Rady państwa, jako Izby wyższej, 
z członków mianowanych w połowie, a w dru- 
giej połowie s wirylistów i delegatów, jeszcze 
bardziej zmniejszył znaczenie Dumy, jako Izby 
nikszej. Co jedną ręką dawał narodowi, wnet 
drugą czynił bezwartościowem. Starał się wpraw- 
dzie wpoió w ogół przekonanie, że on temu 
wszystkiemu nie winien, ale trwał u steru — 
i tak się zużył, sanim naprawdę zacząj 
działać. 

Z nim razem ustąpił powołany przezeń 
na ministra spraw wewnętrznych p. Durna- 
wo, — nie mąż stanu, ale po prostu poli- 
cyant wielki koronny. Stale donoszono, że 
oni są antitezami i że p. Dnurnawo jest 
złym duchem p. Wittego. Była to oczywi- 
ście bajka dla naiwnych, która teraz musi 
się rozwiać: razem oni stanęli do rządów i ra- 
zem odeszli, 

Z powodu ogromnego zwycięstwa wybor- 
czego „kadetów“, pozycya ich była nadzwy- 
esaj trudna. Stało się rzeczą pewną, że du- 
ma będzie opozycyjna. Trzeba więc było albo 
natychmiast ją „odesłać do domu“, co byłoby 
niebezpieczne, albo otrzymawszy od niej wo- 
tum nieufności, podać się do dymisyi, co zno- 
wu nietylko się nie zgadzało z dumą dygnitar- 


Teraz dopiero lekarka zmaczaną chustkę 


ach, a jakby | w świeżej wodzie przyłożyła na ranę,chłodząc 


nią rozpalone ciało; rycerz nieruchomy leżał, 


— Rycerz węgierski przysłał jakąś cygankę, | zaledwie słabo oddychając. 


która powiada, še umie leczyć rany. Stoi za 
drzwiami, czy mam ją wpuścić ? 

— Niech wejdzie — odrzekła Anna — za- 
wsze Ona coś więcej pomódz potrafi niż my. 

Do komnaty weszła kobieta nie stara je- 
szOz6, ubrana w spodnicę czerwoną, z Czerwo- 
ną chustką na głowie, na szyi miała zawieszo- 
ny sznur monet złotych i srebrnych. Nie zda- 
wała się wcale zmieszana widokiem dostojnych 
osób, znajdujących się w komnacie. Ciekawe 
spojrzenie rzuciła na około i cicho, kocim oho- 
dem zbliżyła się do loka rycerza. 

— Kto ty jesteś? — zapytał się Jakko, za- 
trzymując ją za rękę — kto cię tu przysłał? 

— Jestem ta, która niesie życie ranionemu, 
jeżeli ono jeszcze trzyma się najsłabszą nite- 
ozką ciała, a przysłał mnie tu hrabia Mose- 
ozanyi, który zna mnie oddawna. — I nie 
zważając na nikogo, nachyliła się nad twarzą 
rannego, podniosła palcem powieki i wpatry- 
wala się badawczo w źrenice na pozór mar- 
twe. Powieki napowrót lekko zesunęły się, a 
lekarka, wskazując na uchodzącą krew pomimo 
bandaża, zawołała : 

— Qzyź nie widzicie, że życie z każdą kro- 
plą krwi z tego ciała uchodzi? 

W jednej chwili odrzuciła bezpożyteczny 
kompres i wydobywszy » kieszeni spodnie 
liść aloesu świeżo zerwany, nacisnęła go w pal- 
cach nad raną kasztelana. Lepki, żółtawy sok 
zaczął obficie kapaó na ranę i w miarę, jak 
się rozchodził, jakby gumową powłoką lub 
pielinką jajka, zasklepiał wargi jamy. Wkrótce 
krew płynąć przestała, gdyż płyn aloesowy 
ntworzył powłokę tak mocną, że ani jedna 


mogła. 


Cyganka położyła palec na ustach, naka- 
zując tym znakiem zupełną oichość; następnie 
skinęła, żeby wszyscy opuścili komnatę; ale 
Jadzia wstrząsnęła głową i nie posłuchała te- 

o wezwania. Usiadła na drewnianej ławie 

oło łóżka i na jeden krok nie odstąpiła 
rannego. 

Anna znając cichy, ale stanowczy cha- 
rakter sicstry, czując, że wszelkie jej wezwa- 
nia w tej ohwili na nioby się nie zdały, wy- 
szła na palcach w towarzystwie Jaśka, rozka- 
zawszy Brygidzie pozostać przy królewnie. 

W tej ohwili, strażnik stojący na baszcie, 
dał znak, że ktoś przybył do bramy zamko- 
wej i pragnie, żeby go wpuszczono. Jaśko 
śpiesznie udał się do furty i przez małe o- 
kienko, wykute w murze, zobaczył, że Micoli 
z jednym tylko luzakiem stoi, oczekując, aże- 
by mu otworzono. 

.  Mozyniono zadość temu żądaniu i wę- 
gierski rycerz z giermkiem tylko, bez obawy 
wjechał do Vilmos. 

— Pragnąłem się sam przekonać o zdrowiu 
szlachetnego kasztelana, Ozy pozwolicie mi 
go zobaozyć rycerzu | wynurzyć swój żal 
z wypadku, który stał się pomimo mojej woli. 

— Chodźcie panie... Zaprowadzę was do ko- 

mnaty rannego. 
„Jeżeli żyje jeszcze, a mam nadzieję, że 
tak jest, to będzie ocalony. Rana w tem miej- 
scu, skoro nie dosięgła serca, nie jest śmier- 
talna... 

— Mamy nadzieją w Bogu, że tak się 
stanie. 

Kiedy drzwi się otworzyły i obydwaj ry- 


kropla krwi wydobyć się już przez nią nie | cerze po cichu weszli do komnaty, królewna 


Jadwiga stała właśnie u węzgłowia rannego 
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ską, ale także z ustawą, która orzeka, że mi- 
nisteryum nie jest odpowiedzialne przed 
dwną. Z tego kłopotn było jedno wyjście: po- 
daó się do dymisyi już teraz — i tak też oni 
zrobili. > : 

Ale inna kwestya, czy 'to mądrze było 
ze strony „kadetów“ z góry oświadczać się 
przeciw p. Wittemu. Kiedy się dąży do usu- 
nięcia kogoś od władzy, trzeba zawsze do- 
brze rozważyć, kto przy niej stanie i czy 
ta zamiana będzie dobra. Wymieniają p. Go- 
remykina, który już był ministrem spraw we- 
wnętrznych i zostawił o sobie niezbyt poochle- 
bną pamięć. Wymieniają także byłego mi- 
nistra sprawiedliwości Murawjewa, ale jego 
zawsze wysuwają na wszystkie zgoła stano- 
wiska. Niepospolite wstrząśnienia, przez któ- 
re Rosya przechodzi, są unikatem pod tym 
względem, że nie wyrzuciły na powierzchnię 
niepospolitych mężów stanu. To zapewne 
rządy biurokratyczne tak nadzwyczajnie wy- 
jałowiły grunt polityczny, jak wspólne wła- 
danie ziemią wyniszozyło chłopskie grunte, 

Nie bądąc prawdziwą wielkością, Witte 
był jednak największym politykiem w Rosyi. 
Jego ustąpienie utwierdza nas w przeko aniu, 
że Rosya jeszcze nie przeżyła chwil naj- 
trudniejszych. 


Korespondencye. 


Wiedeń, 8 maja. 
(Awans majowy w armii. Utyskiwawie oficerów. 
Jak bywało dawniej? Szanse karyery wojskowej). 


` (y). Tegoroczny awans majowy w armii nie 
ziścił nadziei, jakie przywiązywano doń w sfe- 
rach oficerskich. Wobec tego bowiem, że mi- 
nistorstwo wojny zabrało się do pensyonowania 
wszystkich wyższych oficerów, którzy przekro- 
czyli 65-ty rok życia, albo teś mają 40 lat 
czynnej służby, a nadto wobec tego, że w ar- 
mii zaprowadzone zostają niektóre nowe od- 
działy, jak np. bateryi banbicowych, spodzie- 
wali się oficerowie, że terażniejszy awans bę- 
dzie o wiele wydatniejszy niż w latach po- 
rzednioh. Tymozasem nadzieja ta tylko w dro- 
Knidękiej części spełniła się, bo jedynie w od- 
działach technicznych zamianowano o kilku 
majorów i kapitanów więcej, zresztą zaś wszyst- 
ko pozostało po dawnemu. Najmłodszymi kapi- 
tanami zostali tacy porucznioy, którzy w r. 
189%, a więc przed laty czternasta awansowali 
aa poraczników, zań porucznikemi, podporu- 
cznicy s dziesięcioletnią służbą. Ogółem obej- 
muje awans majowy około 1800 ofcerów. 
fachowych czasopismach wojskowych 
można wyczytać rozmaite cierpkie uwagi, po- 
chodzące se sfer oficerskich, a dotyczące tych 
niepomyślnych waranków awansu, które spra- 
wiają, że nawet najgenialniejsi ludzie nie mają 
dziś widoków doczekania się rangi pułkownika, 
jeżeli awansować będą podług tury. Siedmna- 
ście lab ośmnaście lat trzeba dziś czekać na 
awans na kapitana, zaś przeszło trzydzieści lat 
na złoty kołniers, tj. na rangę majora. Wobec 
tego każdego przeciętnego oficera zaskoczy 
starość i przymusowe spensyonowanie przed- 
tem, nim doczeka się rangi pułkownika. Z sze- 
matyzmu wojskowego, w którym uwidoczniona 
jest data nominacyi każdego oficera, przekonać 
się można, że obecnie kadet musi ozekać na 
nominacyę na podporucznika 2 lata i 2 mie- 
siące. Podporucznik, pobierający 150 koron 
miesięsznej gaty (bez kwaterowego), musi oše- 
kać B'/, do 6 lat na nominacyę na porucznika, 
a tem samem na podwyższenie gały o 20 kor. 
miesięcznie. Porucznik zań musi czekać 9'/, do 
10 lat na rangę kapitańską. Z reguły zatem 
od chwili nominacyi na kadeta do uzyskania 
stopnia kapitana upływa 17 do 18'/, lat, kapi- 


nachylona nad nim i gałązką kwitnącego ja- 
śminu spędzała muchy od jego czoła. Obydwaj 
ryoerze stanęli cicho u progu, przypatrując się 
temu lubemu widokowi anioła, osładzającego 
boleści ziemskie. 

Jadwigi uwaga tak była pochłonięta, że 
nie słyszała ich wejścia, i sądząc się zupełnie 
samą, nachyliła się i złożyła pocałunek na ozo- 
le bezprzytomnego kasztelana. 

Czyn ten bexwiedny silnie podziałał na 

obu rycerzy; Micoli lekko wziął za rękę Ja- 
éka i dał mu znak, żeby opuścili komnatę nie- 
spostrzeżenie. Wyszli. 
Sądzę, ze kanclerz Zawisza nie bardzo 
byłby zadowolony, gdyby się dowiedział, z ja- 
ką starannością królewna Jadwiga pielęgnuje 
iw © — rzekł Micoli. 

— Wierzoie mi szlachetny panie, że niema 
tu nio ziemskiego w tem uczuciu, to jest po- 
całunek anioła, który, widząc cierpienia, spły- 
wa na ziemię, ażeby je osłodmić. 

i Miooli nic nie odpowiedział, ale usta jego 
przebiegł lekki uśmiech niedowierzania. 

— Potrzebuję z wami trochę pomówió sela- 
chetny panie — rzekł Węgier. | 

— Zechoijcie więc zajść do mojej komnaty, 
rycerzu. i 
Rycerz skłonił głowę i udał się za Jaśkiem. 

Wkrótce zasiedli obadwaj na ławie, przed 
stołem, na którym już stał gęsior wina, a pa- 
ohołek, nalawszy puhary, oddalił się; w ów 
ozas odezwał się Micoli: 

— Przybyłem tu, ażeby dopełnić trzech ry- 
cerskich obowiązków. Ohoiałem najpierwej zo- 
baczyć kasztelana i oświadczyć mu swój żal 
s powodu nieszczęśliwego wypadku, który stał 
się pomimo mej woli: rzuciłem mu sap do 
rycerskiej zamiany, sądziłem, że go pochwyci. 

— Pierwszy raz w życiu dotykał topora. 

— Tak postąpić może tylko prawy rycerz — 
rycerz bez skazy — powiedział poważnie Wę- 


i na prowincyę 
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„PEM sPÓWĘJ 
tan zań musi ozekaó 14 lub 15 lat na rangę 
majora, odpowiadającą ósmej randze urzędni- 
ków państwowych. A zatem oficer słukyć musi 
81 do 83 lat, by dosłażyć się ósmej rangi, pod- 
ozas gdy urzędnik cywilny uzyskuje ją już po 
kilkunastu latach czynnej służby. : „To może 
zniechęcić nawet największych entuzyastów 
rzemiosła wojennego — pisze jeden z oficerów. 
— Qzterdziestoletni okres pokoju sprawił wi- 
dooznie, że ludność nie darzy już dziś armii 
taką sympatyę, jak dawniej, i widzi w niej ra- 
ozej ciężar, aniżeli ochronę“. 

Nie brak jednak takáe inuych głosów, 
występujących przeciw tego rodzaju pessymi- 
zmowi i dowodzących, że zawsze bywają okre- 
wy takiego zastoju w awansach, jak obecny, 
a po nich nastają znów lepsze czasy. Najle- 
pszym dowodem tego ta okoliczność, że wielu 
a żyjących jeszcze jenerałów musiało także 
przepędzić po kilkanaście lat na najniższych 
stopniach, a mimo to osiągnęli oni najwyższe 
rangi w armii. I tak np. feldmarszałek poru- 
oznik Basler ukończył akademię wojskową i 
wprost m akademii odkomenderowany został 
jako podporucznik w r. 1859 do armii wojują- 
cej we Włoszech, mimo to upłynęło lat 16, ra- 
nim został kapitanem. Jenerał zbrojmistrz 
Drathschniidt, również ukończony akademik, 
czekał na rangę kapitana 15 lat od r. 1855 do 
1870. Jenerał zbrojmistrz Pavek był przez lat 
siedmnaście kadetem, podporucznikiem i poru- 
oznikiem, a jeneral xbrojmietrz Vivenot przez 
lat szesnaście. Mimo to doczekali się oni ` po- 
tem lepszych czasów i szczeble wyższe, od ka- 
pitansa w górę, przebywali z podwójną i po- 
trójną ohyżością. 

Przytaczają także urywki x pamiętników 
zmarłego niedawno jenerala Mollinary'ego, w 
których on w sposób bardzo zajmujący opisuje, 
jaka to okropna gospodarka protekoyjna pano- 
wała w armii wtedy, gdy awans zależał głó- 
wnie od widzimisię właściciela pułku. System 
ten zniesiony został dopiero po nieszczęśliwej 
wojnie 1866 r., wszelako jeszcze w roku 1866 
były stosunki awansowe tego rodzaju, że mp. 
w 29-tym pułku - piechoty, którego właścioie- 
lem był hrabia Thun - Hohenstein, awansowali 
na majorów kapitanowie, służący o dziesięć 
lat dłużej, niż ioh koledzy w 28-mym pułku, 
którego właścicielem był Benedek, a którzy 
razem z nimi zostali majorami. Benedek je- 
dnak miał wielkie wpływy na dworze i dbał 
o los swych ` oficerów,  podozas gdy hrabia 
Thun - Hohenstein woale się nie troszczył o 
swoich. Dsiś tego rodzaju stosunki są niemo- 
żliwe, gdyż awans obejmuje całą armię, a nie 
tylko jeden pułk, a zasada, iś o awansie decy- 
dować ma jedynie kolej starszeństwa, przestrze- 
gana jest tak skrupulatnie, jak mośe w żadnej 
innej gałęzi służby państwowej. Tegoroczny 
np. awans majowy wskazuje zaledwie kilka 
awansów poza turą. Mianowicie niektórzy ka- 
pitamowie, którzy akończyli z wyjątkowo do- 
brym postępem szkołę wojenną i zdali egza- 
mina, przeskoczyli swoich kolegów, niemają- 
cych tych egzaminów, i zostali majorami. Zre- 
sztą żaden oficer nie może uskarżać się, że go 

ominięto i pierwszeństwo dano młodszym ko- 
egom. — Pod tym względem jest minister 
wojny, jeneral Pitreich, idealnie sprawiedli- 
wym zwierzchnikiem. 

Dyskusya ta w sprawie awansów w armii 
nasuwa mimowoli refisksyę, czy warto poświęcać 
młodzież służbie wojskowej, ozy też należy chłop- 
ców zniechęcać do niej, jako nie przedstawiającej 
ładnych szsna zrobienia karyery. Owóż raeta- 
nowiwszy się bezastronnie, dójść musi każdy do 
konkluzyi, że jeżeli ckłopak ma ochotę do żoł- 
nierki, i zdrowie po temu, w takim razie nie 
należy mu przeszkadzać w obraniu sobie ka- 


gier. — Oświadczcie mu więc szlachetny panie 
mój żal i szacunek, jak tylko przyjdzie do 
przytomności i powiedzcie, że Micoli jest zaw- 
sze na jego rozkazy, 

— Wypełnię to niezawodnie, obyśmy się 
tylko nie łudzili przedwcześnie nadzieją do- 
brego końca ! 

— Kim się opiekuje anioł z nieba, jak po: 
wiedzieliście rycerzu, ten nie umiera. 

— Oby słowa wasze się spełniły. 

— Ohoiałem także pożegnać królewny i pro- 
sió je o przebaczenie, że jako żołnierz, wypeł' 
niając rozkaz mego króla, mogłem im wyrzą- 
dzić przykrość. 

— Więc was przedstawię królewnie Annie, 
która zapewne z ochotą was przyjmie. 

— Nie będę korzystał szlachetny panie z wa- 
szej uprzejmości, wiem, że widok mój nie bę- 
dzie przyjemny królewnie Annie. Oświadozcie 
tylko obydwom moje usługi i proście o prze- 
He rej przymusowego zatrzymania ich w po- 

róży. 

— Zrobię to bezzawodnie. 

— Wiem, jak dwuznaczne jest tutaj moje 
położenie ; z jednej strony serce moje staje po 
stronie pokrzywdzonych sierot, z drugiej zaś, 
jako żołnierz, slepo musiałem wypełnić dany 
mi rozkaz. Wolę więc nie widzieć się z niemi, 
bo gdyby mnie zapytały o swoje losy, kłamać- 
bym nie mógł, wypowiedzenie zaś prawdy nie 
do mnie należy, za co z serca dziękuję Bogu. 

— Qzyż ten podły wyrok, odsądzający je od 
dobrego imienia nawet, jest nieodwołalny? 
akt to spełniony, i dopóki sprawa o suk- 
cesyę tronu nie zostanie zdecydowaną stanow- 
ozo, nieodwołalny. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


przyjmują a 
SOKALi LILIEN 


dom komisowy i kantor wymiany. 


ryery wojskowej, chociaż stosunki awansu są 
obeonie tak niepomyślne. Trzeba jednak mieć 
to na względzie, że może w żadnym innym za- 
wodzia młody człowiek nie doczeka się tak 
prędko stałego kawałka chleba, jak w wojsku. 
Podporucznikiem zostaje się zazwyczaj w 30-tym 
lub Zl-ym roku życia, i oto taki młody ohło- 
p ma już 150 koron miesięcznej gaży, 16 
koron na służącego i 60 do 70 koron kwatero- 
wego, razem tedy ma około 230 koron miesię- 
oznie dochodu. Nigdzie w służbie cywilnej tak 
woześnie nie można dobić się takiego stanowi- 
ska, a przytem niemałą rolę odgrywa i ta oko- 
liczność, że edukacya syna na oficera jest dla 
rodziców nierównie mniej kosztowna, nik na 
urzędnika. 


Wybory w Królestwie Polskiem, 


Warszawa. Podozas wozorajszych wybo- 
rów do Dumy państwowej w Warszawie, Lo- 
dzi i 7 guberniach wybrano wszędzie kandyda- 
tów partyi narodowej, z wyjątkiem Suwałk, 

dzie zwyciężył kandydat innego kierunku. 
Przed domem, w którym odbywały się wczoraj 
wybory do Dumy państwowej, rsucono bombę, 
która eksplodowała. Wszystkie okna w gmachu 
wyleciały; z ludzi nikt nie odniósł ran. 

Warszewa. Posłami do Dumy =z miasta 
Warszawy wybrani; br, Władysław Tyszkie- 
wioz 60 głosami i Francissek Nowodworski 
57 głosami. 

Warszawa. Wynik wyborów w Królestwie 
Polskiem jest następujący: 

W Łodzi wybrany posłem Antoni Rząd. 

W gub. siedleckiej wybrani: książę $e- 
weryn Czetwertyński, Bohdan Zalewski i wło- 
ścianin Błyskosz. 

W gub. lubelskiej: ordynat Maurycy hr. 
Zamoyski, Jalinsz Florkowski, obywatel giem- 
ski, Jan Steoki, obywatel ziemski, Hilary Ma- 
lewski, lekarz z Paław i Bianiaław Nakonie- 
szny, włościanin. 

b. kaliskiej: Aifons Parczewski, 
adwokat, Józef Suchorzewski, inżynier i wło- 
ścianin GHownikowski. 

W gub. radomskiej: Józef Ostrowski, Jan 
Wygura, pomoonik adwokacki, i Swieżyński. 

W gub. kieleckiej: Teofil Waligórski, 
administrator folwarku, i Manterys, włościanin. 

W gub. piotrkowskiej: Fulman, Bronisław 
Głrrabiński, Kondratowiee, Paderewski, Walicki. 


Nadto wybrano w gub. suwalskiej dwóch 
Litwinów : Witkowskiego i Girniusa 


Groźba socyalistów. 


Wiedeń. Onegdaj odbyła się narada pout- 
na zarząda stronnictwa socyślno-demokratycz- 
nego w Austryi. W naradzie tej wzięli między 
innymi udział wszyscy posłowie socyalistyczni. 
Następnie wydano o tej naradzie komunikat, 
który zaczyna się od twierdzenia, jakoby szlach- 
ta polska i niemiecka uknuły spisek przeciw 
reformie wyborczej, dalej komunikat ten wy- 
powiada niejasne grośby, a wreszcie donosi, iż 
uchwalono rezolncyę, w której wezwano po- 
słów sooyalistycznych, by przeszkodzili ener- 
gioxnie bitie, próbie załatwienia konieczności 

aństwowych przed uchwaleniem reformy wy- 
bordzej. 

Równocześnie dano egsekutywie pełnomo- 
enictwo, ażeby przy pierwszych oznakach, do- 
wodzący:h, że reforma wyborcza jest zagrożo- 
nę, lab ma być odroczoną do przyszłego par- 
lamentu, zwołała natychmiast mężów zaufania 
wsaystkioh organisacyj na konferencyę, celem 
sorganitowania strejku powszechnego. Do mę- 
żów zaufania wysłano wezwanie, aby ze wzglę- 
du na to, śe wkrótce może przyjść czas cięź- 
kiej walki politycznej dla robotuików, oszczę- 
dzali siły robotnicze i ostrzegali ich przed 
strejkami, a następnie, aby zwrócili uwagę ro- 
botników wszystkich zawodów, śe powinni być 
gotowi do poważnej walki i powinni poczynić 
w tym kierunku obszerne przygotowania. 


Z parlamentu niemieckiego. 


Berlin. Na posiedzeniu parlamentu obra- 
dowano nad PA socyalistów w spra- 
wie wydalania obywateli rosyjskich z Berlina. 
Imieniem kanolerza sekretarz stanu Posadow- 
ski odmówił merytorycznej odpowiedzi na tę 
interpelacyę. ponieważ przewidziana w ustawie 
kontrola państwowa nad policyą dla oudto- 
siemoów nia ogranicza praw żadnego z po- 
szczególnych państw, a także nowy traktat ro- 
syjsko-niemiecki nie zawiera żadnych postano- 
wień przeciw wydalania tych oudzoziemców, 
którzy są „lästig“. i s 

Bobsl podniósł, iż policya wydala z 
Berlina obywateli rosyjskich nawet zamożnych, 
a politycznie zupełnie niepodejrzanych, czego 
nie czyni nawet saprsyjaśniona z Rosyą 
Francya. i 

Mówca zarznoił policyi, że nie wydaliła 
pewnego żyda, który oświadczył wobec niej, 
iż popełni zdradę przeciw Rosyi. Policya wy- 
stawila mu w sposób zbrodniony fałszywy pa- 
szport ne nazwisko Ernesta Spieglera, chrze- 
koijanina. Mówca pokazuje fotografię tego pa- 
sz portu. 

Przewodniozący oświadcza, że jest 
niedopuszosalnem, aby posądzano policyę o 
zbrodnie. 

W dyskusyi konserwatyści i antysemici 
wyrazili zaufanie władzom pruskim, oraz wdzię- 
esnobó sa ich działalność, zaś wolnomyślni wy- 
stępowali przeciw stosowaniu ustawy 0 oudso- 
siemcach. 

Basserman domagał się uregulowania 
przez parlament Rzeszy kwestyi wydalań. 

Czarliński oiwiadozył, że nie chodzi 
ba o kwestyę żydowską. W r. 1888 przyjęto 
regolucyą Windthorsta, potępiającą wydalanie, 
dais prsy wydaleniach nie oszozędza się ani 
starców, ani dzieci i vena się na ślepo bez 
najmniejszego powodu. Z re uly podaje się ja- 

o powód „uciążliwość”. obszarach grani- 
ocznych praktyki wydalań nie mają miary. 


Wypadki w Rosyi. 

, „ Blałystok. Usbrojona banda, złożona s dsis- 
sięciu ludzi, 
Bagno, należącem do hr, Radigerowej. Przyby- 
ły straźnik powitany został strzałami, sam 
więc zaczął strzelać s karabinu, przyczem zra- 
nił jedne o z tych ludzi, a pozostali rozbiegli 
się, jednak aresztowano jednego z nich. 
Ryga. W 33 wielkich fabrykach robotni- 
oy zastrejkowali. Po ulicach krążą patrole. 


zaczęła wyrąb lasu w uroczysku | sw 


Petersburg. Raut na dworze carskim dla 
członków Dumy i Rady państwa projektowany 
jest dnia 10 b. m. wieczorem. 

Kijów. Do Rady państwa z gubernii ki- 
jowskiej wybrano Stanisława Byroczyńskiego, 
bezpartyjnego. Ukończył on Ostrowską akade- 
mię rolniczą. 

Odessa. Ciężko raniony przes anarchi- 
stów komisarz polieyi Pogrebny umarł wczoraj. 

Warszawa. Onegdaj z więzienia śledcze- 
go przy ulicy Dzielnej wysłano etapem w wa- 
gonie aresztanokim na pięcioletnie wygnanie 
do gubernii tobolskiej siedm osób, podejrzywa- 
nych o przestępstwa polityczne, pomiędzy któ- 
remi znajdowali się pp. Kowalski, dr. Józef 
Brzeziński i dr. Zygmunt Radliński. Tema o- 
statniemu towarzyszy żona jego, Helena z Rajch- 
manów, która udała się tym samym pociągiem 
w wagonie osobowym. 

Petersburg. Pismom tutejszym nadesłano 
z Berlina wyrok w sprawie Gepona. Wyrok 
skazuje Głapona na kmieró za zdradę, prowoka- 
torstwo, kradzież i obrazę pamięci poległych 
w dniu 32 stycznia. 

Petersburg. Przez cały ozas, gdy zasia- 
dać będzie Duma państwowa, w pałacu Tau- 
rydskim znajdować się będaie wojsko. 

Petersburg. Partya „kadetów“ desygno- 
wała na prezydenta Dumy Muroncewa-Doigo- 
rukowa, na sekretarzy Kokoszkina i ks. Sza- 
chowskiego. 

Petersburg. Lekarzom zagranicznym, któ- 
rzy się zgłosili do władzy lekarskiej, aby nieść 
pomoc żołnieraom w Mandźuryi, zezwolił rząd 
pozostać do 14 lipoa na dotychozasowych stea- 
nowiskach. j 


Mnarchiści rosyjscy w Parin, 

Paryż. W Lasku Balońskim eksplodowała 
bomba, którą nieśli dwaj młodzi ludzie. 
Obaj są ranieni Zwą sią: Striga i Sokołow 
i są Rosyanami. Znaleziono przy nich drugą 
bombę. : 
Paryż. Anarchista Striga miał przy sobie 
trzy małe okrągłe tomb Jedna x nich wy- 
buchnęła i rozdarła ma brsueh, tak, że wnę- 
trzności wyszły na wierzch. Towarzyszowi je- 
go Sokołowowi wybuch oderwał nogę. Przewie- 
ziono go do szpitala, gdzie go sędzia śledozy 
przesłuchał. Podał on, że liczy lat 26, jest 
słuchaczem szkoły górniczej, że obaj są Rosya- 
nami. Dwie bomby, które nie wybuchły, odnie- 
siono z wielką ostrożnością do miejskiego la- 
boratoryum. Nie potwierdza się pogłoska, iż z 
owymi dwoma anarchistami szedł jeszcze trzeci, 
który zdołał uciec. 

Paryż. Dyrektor laboratoryum miejskiego 
Girard spowodował eksplozyę drugiej bom- 
by SŚ:rigi; wybuch był straszny. Rany So- 
kołowa są śmiertelne. Odmawia on wszelkich 
wyjaśnień. 


Narody polityczne i niepolityczne, 


Z powodu konferencyi międsynarodowej 
w Algeciras, wypowiada jeden u dzienników 
amerykańskich następujące refleksye o ros- 
maitych ludach Europy: 

„Najwyżej pod względem politycznego 
wyrobienia stoją niezapreeosenie Anglicy i 
Włosi. Wnukowie Machiavellego zachowali by- 
strość polityczną, którą się wsławili w ciągu 
wieków, i która jest jednym z ich wybitnych 
przymiotów. Tak jak u starożytnych Rzymian, 
i jak u nowoczesnych Anglików, bystrożć po- 
lityczna Włochów jest następstwem silnej ró- 
wnowagi umysłowej, dozwalającej im pogodzić 
rozwagę absolntną z rozwagą prektyczną, pra- 
ktyczność a ucznolem. Są to zatem ludy uprzy- 
wilejowane Europy, bo mają władze umysłowe 
i uczuciowe doskonale zrównoważone, posia- 
dają trześwe wyobrażenie o rzeczywietości, nie 
powodują się fantazyą, nie marzą, ale obser- 
wują, badają, myślą przezornie i poważnie. 

„Bystrość polityczna jest rzadkością. Ną 
narody mające ohytrość polityczną, ale nie 
mające bystrości. Do takich należą np. Wę- 
grzy. Owóż chytrość polityczna jest niezawo- 
dną oznaką braku równowagi amysłowej i do- 
wodem pewnej anomalii, w ustosunkowaniu 
sfery psychicznej do uczuciowej. Ludy te 
s trudnością zostawiają w swojem przejścin 
LTREZ bosa ślady trwałe i błogosławione 
dla ludzkości. I podczas, gdy tamte Indy two- 
rzą historye świata cywilizowanego, to te mi- 
jają bez znaczenia i bez wszelkich dsieł. 

Pomiędzy wszystkimi ludami, które do- 
tąd pojawiły się na widowni świata, staroży- 
tai Rzymianie byli niezrównani co do bystro- 
ści politycznej. Po nich też w wielkiej czężoi 
odziedziczyli ją dalecy ich wnukowie Włosi. 
Pomiędzy wszystkimi ludami rasy angiosa- 
skiej jeden tylko Anglik umiał modelować się 
ua starożytnym Reymianinie. Daremnem jest 
łudzió się niebezpiecznemi iluzyami: Anglik 

osiada smysl polityczny o wiele wyższy od 
iemoa. 

Ludy rasy słowiańskiej nie mogą wcale 
współzawodniczyć ze spadkobiercami Rzymian. 
to jest ani z nowoczesnym Włochem, ani z An- 
glikiem, co do bystrości politycznej. Dotych- 
ozas wykazały one wielki bezrozum polity- 
ezny, jak nA Polacy, którsy zawdzię- 
czają wszystkie swoje narodowe niesaczęścia 
tylko swej nieudolności politycznej; albo tel 
okazały tylko chytrobó polityczną, jak np. Ro- 
syanie, zaczynający teraz pokutować za swoje 
błędy w działalności politycznej, błędy, które 
ich doprowadziły do klęsk na dalekim Wscho- 
dzie i grożą im nowemi i większemi klęskemi, 
jeśli nie zmienią swego postępowania. 

Inne narody słowiańskie są zanadto mało- 
ważne i za drobną rolę grają w dziejach Enu- 
ropy, aby warto było zastanawiać się nad ich 
przymiotami i wadami. Ze wszystkiego jednak 
adaje się, że nie mają one tej wybujałej fen- 
tazyi, co Polacy, a za to podobni są do Ro- 
syan w tem znaczeniu, że mają tylko niepo- 
miernie wyrobioną ohytrość, którą biorą xa jo- 
dno z rowamem polityczny m, 

Oharakterystycznem jest także to, że Po- 
lacy stawiają zawszs na swojem ozele poetów, 
powieściepisarzy, artystów, a także kobiety — 
słowem ludzi obdarzonych praedówszystkiem 
aozuciowością i fantazyą —i im pozwalają kie- 
rować swsmi sprawami politycznemi. Rosyanie 
zań i wszystkie inne ludy słowiańskie chętnie 
widzą na swoim ozele lisów, imponujących ım 

oją przewrotnością i chytrością. Jedni zaś i 
draday nienawidzą statystów i z całą energią wy- 
stępują przeciw bardzo rzadkorodzącym się wśród 
nich talentom politycznym, to jest przeciw mę- 
żom zimnym, spokojnym, rozważnym i zrówno- 
ważonym, nietylko podporządkowującym za- 
wsze uczucie pod dyktaty rozumu, ale wogóle 
nieulegającym tej słabostoe, aby w sprawach 
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politycznych pozwalać uczuciu na zabieranie | a nawat może być pożądaną („Faust*, opera ' srebrne, 


po Gdyby Anglicy mieli tę wadę, nie po-| włoska itd.). 
onaliby Boerów, a gdyby Rcsyanie mogli, i 


Kilku słowy, zaznaczającemi, że tak Simo 


hr. Skórzewscy stolik do herbaty s 28 
stawą, hr. Edwardowie Tyszkiewiozowie zega:© 
brylantami, hr, Władysławowie Braniccy staroży” 


nawet jeszcze po bitwie pod Mukdenem, prze- | dzieła, pozbywające się rozmyślnie melodyjno- ; tną czarę, hr. Janowie Potocey rękojeść do pars- 


kształcić się w Anglików, toby w końcu poko- jści na rzecz większej powagi, głębszej treści | solki. Nadto złożyli dary: hr. Bobańscy, hr. 


1i górnego swego stanowiska w rzędzie płodów 
sztuki, jak i te drugie, które we właściwem 
miejscu chętnie z niej korzystają, podając ją 
wszakże, jak się wyraził prelegent, „w dobrym 
gatunku*, zarówno służą sztuce — zakończył 
p. Berson swoje wywody. 

Serdecznymi oklaskami liozni słuchacze 
podziękowali szanownemu prelegontowi za jego 


nali Japończyków. 


Melodya a melodyjność. 


Licznych słuchaczy zgromadził onegdaj wie- 
ozorem w sali Instytutu muzycznego przy ul. Ki- 
lińskiego nadzwyczaj zajmujący i doskonale o- 
pracowany Odozyt znanego muzyka i wysoce 


cemionego kompozytora naszego p. Seweryna 
Bersona na temat: „Melodya a melodyjność”. 

Prelegent zwrócił na wstępie uwagę, że 
istnieją pewne pojęcia, pochodzące niewątpli- 
wie s tego samego źródła, między któremi 
przecież w mowie potocznej istnieje pewna 
rozbiekność. Do takich należą pojęcia „melo- 
dya“ i „melodyjność*, tak np. nikt nie mówi 
o Wagnera tetralogii Nibelungów, lub o IX 
symfonii Beethovena, że są „melodyjne“, jak- 
kolwiek nikt nie wątpi, że psłne są przepię- 
knych „melodyi*. 

Onoąc wyjaśnić tę rozbieżność, określił 
prelegent naprzód pojęcie „melodyi*, jako tego 
szeregu tonów, który w każdym utworze mu- 
sycznym wysuwa się naprzód po nad wszyst- 
kie inne równocześnie współbrsmiące tony — 
awracajs.o wszakże zarazem uwagę, że, o ile 
idzie o temat odozytu, nie należy pojęcia tego 
brać tak abstrakcyjnie, przeciwnie przez „me- 
lodye* rosumieó wszystko to, co składa się na 
cały profil artystyczny utworu, na jego treść 
czyli myśl muzyczną,. a więc prócz melodyi 
w powyższem Oderwanem znaczeniu, także 
harmonię, figuracyę akompaniamentu i t. p. 

Otóż istnieje pewien rodzaj pojętej w po- 
wyższem znaczeniu melodyi, która odznacza się 
tem, że łatwo wpada w ucho szerokiej publiczności 
i łatwo się w niem osadza. Wtedy mówimy o 
utworze, że jest „melodyjnym“. Często pocho- 
dzi to s tego, że melodya utworu jest po pro- 
stu potka powszednią, a nawet ordynarną i 
wtedy mamy do czynienia z njemnem pojęciem 
melodyjności. Na tego rodzaju melodyjńość 
dostaroza niestety literatura muzyczna przy- 
kładów poddostatkiem. Mamy natomiast cały 
szereg utworów musycznych, które odosuwa- 
my również jako „melodyjne“, a które pomi- 
mo to posiadać mogą wysoką nawet wartość 
artystyczną. Wystarczy w tym względzie 
wskazać na wiele kompozycyi Chopina, Sohu- 
berta, Schumanna i i. Tutaj łatwość percypo- 
wania melodyi przex szerokie nawet masy pu- 
bliczności nie uwłacza bynajaniej jej wytwor- 
ności — utwór jest melodyjnym w dodatniem, 
dobrem słowa tego znaczeniu. 

Podawszy w ten sposób charakterystykę 
melodyi i melodyjności, jako pewnej jej wła- 
ściwości, przystąpił prelegent do najciekawszej 
strony calej kwesty!, Czy mianowicie i o ile 
melodyjność stoi w związku, a nawet zawa- 
runkowaną jest pewną formą utworu, lub też 
podstawnym jego charakterem muzycznym. 
Zasnaczywszy, iż pole to w literaturze jest zu- 
pełnie jeszcze nieopracowanem, że więc nie 
rości sobie preteusyi do tego, by zupełnie go 
wyczerpać był w stanie, wymienił jako pierw- 
szą taką grupę form, wymagających konie- 
cznie melodyjności, tańce zwykłe i tak zwane 
„idealizowane*, całą muzykę t. sw. „salono- 
wą”, wreszcie operetkę i wyjaśnił zarazem, 
że przy tych formach melodyjność jest wyni- 
kiem pewnego ścisłego przez cały utwór kon- 
sekwentnie zachowanego rytmu, zwłaszcza 
w akompaniamencie. Jednostajny ten rytm 
wrzyna się s łatwością w ucho słuchacza, za 
nim idzie także stosująca się do niego melo- 
dya — utwór staje się w ten sposób „melodyj- 
nym". Wyższe natosiast formy muzyczne, 
jak symfonia, sonata, kwartet itp., nie bywa- 
ją melodyjnemi, w nich bowiem nie ma mo- 
wy o właściwym „akompaniamencie*, tem 
mniej zaś o konsekwentnym jakimś rytmie, a 
zresztą nie da się zaprzeczyć, że wysoka po- 
waga tych form stoi w pewnej sprzeczności 
z tą łatwością melodyi, którą nazywamy wla- 
śnie melodyjnością. - 

Drugą dziedziną melodyjności jest musy- 
ka wokalna, a więc pieśń jedno lub wielogło- 
sowa. Tutaj przyczyna leży w tem, że melo- 
dyę podzielić można wogóle na dwa główne 
typy, na melodyę wokalną, która stosuje się 
do wymagań głosu ludzkiego, a więc unika 
trudnych do trafienia interwałów, tudzież od- 
ległych i nagłych modulacyi, i na melodyę in- 
strumentalną, która ograniczeń tych nie zna. 
Że pierwszy ten rodaaj ciągnie z natury rge- 
ogy ku melodyjności, nie wymaga chyba oso- 
bnego dowodu. Fieśń zatem jest z reguły „me- 
ledyjną*. Prelegent zwrócił wszakże uwagę, że 
w tym względzie odbywa się właśnie obecnie 
radykalny przewrót a mianowicie melodya 

iekni współczesnej jest na najlepszej drodze 

o przełamania granio wokalności i zrzucenia 
w ten sposób s siebie „melodyjności*, a przy- 
esynę tego upatruje on w oddziaływaniu now- 
szych dążności muzyki instrumentalnej, głównie 
zaś w przewrocie, który dokonnje się równo- 
cześnie w poezyi lirycznej, od której jako „tex- 
tu* zależnym jest przedewszystkiem charakter 
pieśni. 
Zupełnie zrozumiałym powodem  „melo- 
dyjności* utworu może być dalej charakter lu- 
dowy lab narodowy utworu. Tutaj konsokwen- 
tne zachowywanie pewnyok typowych w mu- 
zyce ludowej, względnie narodowej, właściwości 
wytwarza przynamniej u członków tego naro- 
du osłachanie się, a więc łatwą ich przystę- 
pność czyli melodyjność. i . 

Co do najwyższych form mięszanych, jak 
oratoryum, tudzież muzyki kościelnej, to wy- 
kluczają one melodyjność w wyższym jeszoze 
stopniu, aniżeli wielkie formy instrumentalne, 
a to tak dla surowości stylu, jak i przewagi 
w nich polifonii i kontrapunktu. 

Zastanawiając się wreszcie nad melodyj- 
nością w operze, stwierdził prelegent zasadni- 
ozą różnicę pomiędzy nowszym dramatem mu- 
zycznym, e dawniejszą operą Pierwszy wyklu- 
cza wprost melodyjność, której wogóle nie 
znosi żadne silne napięcie dramatyczne (Wa- 
gner). Oo do opery starszego stylu, to o ile 
ma być ladową lub narodową, będzie również 
melodyjną, a to z powodów juś poprzednio na- 
prowadzonych („Halka* Moniuszki). Po za tem 
zań zależy rzecz cała, zdaniem prelegenta, od 
subjektywnego stanowiska, jakie wobec dzieła 
zajmuje Muchość Kto i od opery śąda prze- 
dewazystkiam prawdy dramatycznej, ten zta- 
nie tem samem na stanowisku dramatu muzy- 
cznego i sprzeciwi się zbytniej melodyjności 
utworu, kto zaś i wobec opery atoi wyłącznie 
na stanowisku absolutnego piękna muzyczne- 
go, temu melodyjność jej nie będzie zawadzać, 
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doskonały odczyt. 


Mały teljeton. 
Oj! mój Boża! 
Oj mój Boże! przy niedzieli 
Gdzieś od ludzi zasłyszeli, 
Przyszli do dom, uradsili, 
Zmiarkowali — taj zapili. 


Mówią matnś: — „Chociaż stary 
Oj! nie wypuść z gęby pary, 
Bo do chaty i do pola, 

No! i taka ojców wola. 


„Oo ci z krasy, — co oi z latek, 
Lepszy w domu, w polu statek, 

W stajni konie, w stajni krowy, 
Grunt nie będzie do połowy. 


Sera, masła jak we dworze 

i co spragniesz, to w komorze, 
Pełne wory i eagany 

Jakby spichlerz — tak zapchane. 


„W isbie zegar i obrazy 
Pobwięcane parę razy, 
Co od ognia i od zbytku 
Dochowają ci dobytku. 


„Na obejścia wóz i sanie. 
I ogrodu nawracanie, 

Za stodołą zboża brogi, 
No i paszy pelne stogi. 


„A ubiorów pelna skrzynia ! 

To ci była gospodynia ! 

I nie jedna by się parła 

Pójść tam — gdzie bogaczka zmarła. 


„A dzieciska! Też to ujdzie, 
Trocha umrze — reszta pójdzie — 
A grunt przy was pozostanie 

Na wieczyste posiadanie". 

Oj! radzili! wyradzili! 
Srebrniakami zapłacili 

Za pacierze. Wiano dali — 

Na nieszczęście, to wydali. 


No! a dzisiaj... Mocny Boże! 
I jegomość nie pomoże, 

I nikt z ludzi nie da wiary — 
Któż poradzi — kiedy stary! 


Na co moje młode lata — 
Ni dla Boga — ni dla świata — 
Oj! poratuj mocny Boże! 
Bo ozłek eginie, nim się zmote. 
Józef Korwin. 


KRONIKA. 


Lwów, 4 maja. 

Pan namiestnik wyjechał dzisiaj do Wiednia 
w sprawach urzędowych. 

Odznsozenie. Cesarz nadał radcy sekcyjnemu 
w ministerstwie skarbu drowi Kazimierzowi Gale- 
ckiamu tytuł i charakter radcy ministeryalnego. 

Burmistrzem miasta Tarnowa wybrany zo- 
stał wozoraj dr. Witold Rogoyski, a asesorem bu- 
downiczy ypuszyński. Przy dalszych wyborach 
przyszło podobno do tak skandalicznych zajść, iż 
kilku radnych ukarano wykluczeniem z kilku po- 
siedzeń. ? 

Zapowiedziana wystawa obrazów autorów 
francuskich ze zbiorów p. Gabryeli Zapolskiej 
otwartą będzie w s-botę b. tyg. od godziny 1-szej 
w południe. 

Naczelne dowództwo austryackiej obrony 
krajowej. Dziennik rozporządzeń obrony krajowej 
egłosił odręczne pismo Cesarza do arcyksięcia Rainera, 
uralniające go na własną prośbę s powoda złego 
stanu zdrowia z naczelnego dowództwa austryackiej 
obrony krajowej, po 34-letniej nadzwyczaj skute- 
oznej działalności dla tej instytucyi. W piśmie tem 
wyraża Cesarz arcyksięciu podziękowanie sa radę 
i pomoo, jakiej od niego doznawał zawsze w złych 
zarówno, jak w dobrych czasach. Prowisoryczne 
kierownictwo spraw naczelnego dowództwa obrony 
krajowej poruczył Cesars dotychosasowomu zastępcy 
naczelnego dowódzcy, generałowi  porucznikowi 
Oskarowi Parmannowi. 

Biuro Związku przedsiębioroów gorzelni 
rolniczych w Galioyi i na Bukowinie we Lwowie 
sostało już ot varte i znajduje się przy ul, Kościu- 
szki 1, 7 (tymozasowo na II p, poczem zostanie 
przeniesione do lokalu parterowego). Interesanci 
mogą się zgłaszać celsm zawierania amów ze Zwią- 
skiem w godzinach urzędowych od 9-ej do 13-ej 
przed poł, i od 8—5 popoł, Dyrekterem handlo- 
wym Związku został przez radę nadzorczą samia- 
nowany p. Zygmunt Wohlmann. 

O ślubie księcia Radsiwiłła s księżniczką 
Dolores Radsiwiłłówną, który się odbył w Paryżu, 
czytamy takie szczegóły w Gaulois: Księstwo Do- 
minikowie Radziwiłłowie przyjwowali u siebie gro- 
no bliższych przyjaciół po ślubie. Podsiwiano ob- 
fite podarunki, które panna młoda otrzymała, Najd, 
arcyksięstwo Karolowie Stefanowie nadesłali para- 
solkę z rękojeścią ozdobioną drogimi kamieniami, 
Najd. arcyksiężna Małgorzata i książę Turn-Taxis 
broszkę z brylantów. Rodsice dali sznur pereł, sta- 
rożytny wachlarz, gronostaje, koronki points d'An- 
gleterre, ks. Hieronim Radziwiłł obrożę z wisior- 
kami (colier chien) z szafirów, ku, Izabella Radsi- 
wiłłowa skrzydła z brylantów, ks. Radziwiłłowa z 
domu Castellane dyadem z pereł i brylantów, ks. 
Stanisław Radziwiłł pierścionek z rubinem i bry- 
lantami, pierścionek z szafirem i brylantami, ozdo- 
by do stanika z brylantów i z pereł (pamiątka po 
ks. Ludwice pruskiej, babce ka, Stanisława) oras 
różne brosze z brylantów, Romanowie hr. Potocoy 
starożytne meble, Józefowie hr. Potocey sześć 
kompotierek srebrnych, ks. Maciejowie Radziwiłło- 
wie zastawę srebrną, ks. Karolowa Radziwiłłowa 
serwis srebray do herbaty, ku, Konstantowie Ra- 
dziwiłłowie różowy brylant, starożytny stół z in- 
krustowanym herbem Radziwiłłów i kolekcyę sta- 
rożytnych pasów polskich, ks. Celina Radziwiłło- 
wa naszyjnik z brylantów, pani Zygmuntowa z Ra- 
dziwiłłów Dembowska srebrny samowar, ks. Jan 
Radziwiłł wachlarz, 


ks. Leon Radziwiłł półmiski | 


J. TY: 
szkiewiosowa, hr, Wodzicki, p. Żeleński, ks. J. 
Lubomirska, hr. Starzeńscy, pani Jaroszyńska, br: 
Jerzy Mycielski, hr. A, Tarnowscy, hr. Rzewusk8, 
p. Ignacy Dsmbowski i t, d. Z ogromnej listy p°- 
danej w Gaulois przytaczamy tylko nazwisk* 
polskie. 

Zuohwalstwo bandytów warszawskich 
przekracza już wszelkie granice. Oto naprzykła 
co opowiadają dzienniki warszawskie: W ponie" 
działek ubiegły, o godzinie 6-tej popołudniu do ©* 
sady Tarczyna, w powiecie grójeckim, trzema bry” 
oczkami od strony Warszawy przyjechało siedm'% 
młodych ludzi, przyzwoicie ubranych, z rewolwó* 
rami w kieszeniach. Na rynku tarozyńskim był? 
lndno i gwarno, w poniedziałki bowiem odbyw2J4 
się targi tygodniowe. Młodzież, wysiadłszy z bry" 
czek, które natychmiast odjechały w kierunku do 
Warszawy, poszła na rynek, i ta jeden z nić 
strażnika, przybyłego na targ z gm. Konia, strs- 
łem rewolwerowym położył trupem na miejscu: 
Drugi strzelił w głowę strażnika miejscowego Od- 
wiesiono go do szpitala w Grójou. Następnie przy” 
bysze, trzymając rewolwery w ręku, po daniu 
strzała w powietrze, udali się do sklepu monopo* 
lowego, gdzie pedarli książki rachunkowe i 5% 
brali gotówką około rubli 600, nie wyrządzająć 
krzywdy sprzedawczyni, Ludność xe strachu nucie” 
kała na wszystkie strony, zaczęto zamykać sklepy 
i okienmise mieszkań. Przybysze opuścili Tarczyn, 
kierując się na Mszczonów. Na drodae za Tarczy” 
nem zatrsymano wóz, naładowany workami f 
owsem, Wożnioę zrzucono z wozu, owies zań wy” 
rsucono po drodze i pojechzno dalej, W kilka 
godzin później wóz i konie dostawił do Tarczyne 
wisśniak, który otrzymał od owych ludzi ruble. 
Nazajutrz naczelnik ziemski. zorganizował pogo 
konną za zbiegami, ale bezskutecznie. , 

Rewolwer.. z ozekolady odegrał wczoraj 
dość poważną rolę w naszera mieście. Oto około 
godziny 6-tej popołudniu zgromadziło się koło po 
mnika Kilińskiego w stryjskim parku kilkudsie- 
sięciu uczniów gimnazyalnych, narodowych demo- 
kratów, którzy dla uczczenia rocznicy Konstytu* 
cyi Trzeciego Maja śpiewali tam pieśni patryo” 
tycznie. Gdy śpiewy na chwilę umiliły wyszedł 
na stopnie pomnika jakiś pan Wójcicki i chciał 
wygłosić mowę. Gdy jednak między młodzieżą ro- 
zeszła się wiadomość, śe jest to radykalny naro” 
dowiec, chłopcy rzucili się ku niemu i poczęli się 
z nim szamotać, chcąc go z6 stopni strącić, Wte- 
dy pan Wójcicki wyciągnął z kieszeni rewolwć! 
i umierzył w stronę napastników, -o tak dobrze 
poskutkowało, że młodzież rozbiegła się. Ktoż je” 
dnak doniósł o zajściu policyi; a ona zkonstatows* 
ła, że rewolwer ów był tylko czekoladową s8- 
bawką dla dzieci, 

Slenkiewioz ozłonkiem Akademii Arkadów: 
Po zdobycia nagrody Nobla otrzymał Sienkiewicń 
jak to jaż czytelnikom naszym wiadomo, nomina* 
Cyę na członka Akademii rzymskiej Arkadów. Nie 
każdy jednak rozumie jak zaszczytne dla naszego 
wielkiego pisarza jest to odznaczenie i oxem wli’ 
ściwie jest owa Akademia? Owóż imstytucya t? 
nosząca w języku włoskim nazwę Accademia de 
Arcadia, albo degli Arcadi, założona została w Rz)” 
mie w r, 1666 pod opieką królowej szwedzkiej 
Krystyny i gromadsiła w swem łonie artystów 
postów i miłośników sztuk pięknych, a stala 51% 
siedliskiem i przystanią poezyi pasterskiej, pra” 
gnącej ożywić przebrzmiałe echa idylli, Była t0 
niejako reakcya przeciw wpływowi przesadnej, nt 
puszonej, gryząććj satyrą, a niorax rozwiąziej uu” 
sy poety Mariniego, którego poemat bobatersk! 
„Adońe* wydany w Paryżu 1628 r., i „Rime amo” 
rose" nietylko zyskały rozgłos olbrzymi, lecz wy” 
wołały liczne naśladowniotwa i stworzyły niejako 
szkołę, fatalną manierę napuszonego stylu i sche- 
biania zmysłowym żądzom. — Arkadowie mie” 

tedy przeciwdziałać prostotą poezyi pasterskiej t6“ 
mu zepsutemu smakowi w literaturze, ochrzezcnemu 
od nazwiska nieżyjącego już podówczas pocty 
(t 16350— mianem: „Marinizma*. 

Walka nie musiała być zrazu latwa, bo 
wkrótce Akademia Arkadów rozprzęgła się i do 
piero zorganizował ją w r. 1690 i na silniejszyo 
oparł podstawach głośny podówczas literat i post? 
włoski, znawca poezyi ludowej i autor jej dzie” 
jów (Istoria della volgar Poesia) Jan Marya Crt 
seimbeni, On stanął na czele tej Akademii pod 
imieniem Alfesibeo Cario, A odtąd stało się zw)” 
czajem, że każdy z członków przyjmuje przy n0- 
minacyi jakieś klasyczno-pasterskie nazwisko. 

Sienkiewicz otrzymał nazwę: Mireo Parrasi0' 

Parrusia (Parrhasie) to, jak wiadomo, nasw* 
miejssowości w Arkadyi, A nazwy tej używź 
także malarz grecki z Efesn, żyjący około 420 
roku przed Chr. słynny Parrhasios, autor traktatu 
o symetryi ciała ludzkiego i twórca głośnego alle” 
gorycznego obrazu: „Lud Ateńskit, 

Crescimbeni ożywił znacznie martwiejącą jo? 
instytucyę, rozpoczął świetną epokę jej rozwoju» 
w której czasie potworzyły się liczne filie Ake- 
demii arkadyjskiej w Bolonii, Pizie, Modenie itd: 
Ten szybki rozrost stał się jednak wkrótce potem 
powodem, że pierwotną myśl organizatora wyp*” 
ozono. Poezya „Arkadów* wpadła w nadmiern4 
osułostkowośó, a obchody ich przybrały ksztalt) 
dziwaczne. Poezęto czas liczyć na Olimpiady; U 
rządzano co ostery lata pełne przesadnych efektów 
uroczystości poetyckie, w czasie których wybierano 
prezesa (custode). ; 

W obecnych ozassch Akademia Arkadów za) 
muje się przeważnie pracami archeologicznem! 
i przybrała ściśle naukowy charakter. Zwyczajne 
posiedzenia odbywają się siedm razy do rokui 
prócz tego zaś dwa razy na miesiąc odczyt)” 
wane bywają rozprawy naukowe, Organem AŻ 
demii jest pismo miesięczne pt. Giornale Arcadit 

Skazanie Henniga na śmierć. W Pocsde” 
mie pod Berlinem odbył się tymi dniami proc* 
przeciw głośnemu s niezwykłej sręczności i %% 
chwalstwa mordercy i ogaustowi Rudolfowi Henn! 
gowi, którego śmiała ucisozka po dachach kilko” 
piętrowych kamienie w Berlinie, stała się głoś"% 
w całym świecie, gdyż dzienniki niemieckie pis* 

o niej przes kilka tygodni bez przerwy. Hennig’ 
karany jaż niejednokrotnie za różne występki, 86% 
wał teraz oskarżcny o zamordowanie kelzera Gie” 
notha i o kilka innych przestępstw. . 

W czasie rozprawy sala sądowa wypołniłą 
się po brzegi dystyngowaną publicznością, wśród 
której przeważały damy. Osobne miejsce garanti 
wowano dla księżnej Wied, córki król wirtembe” 
skiego. Pojawienie się oskarżonego przynie 
żądnej senzacyi pabliczności wielkie rozczarowam © 
Postać Henniga nie wygląda bowiem wcale ” z 
owego romantycznego, pełnego śmiałej przede'ś, 
biorczości zbrodniarza, o którym tyle pisano. * 
to poprostu niepokażny człowiek, średniego ™ 
stu, o wyblakłem, żółtawem, schorowanem ob:/0”"" 
Wogóle robił on zrazu wrażenie człowieka zł8”* 
nego moralnie, 


gro” 
oz% 


nn 
Na zadawene pytania odpowiadał śmiało 


Wale, Dlugo epowiadał on historyę swej młodo- 
i twierdził, ke wszystkie poprzednio nań nakła- 
Mie kary — a zaczynają się one od 16 roku jego 
a la — odoierpiał niewinnie. Co do zarzuconej 
A sbrodni zamordowania Giernotha, twierdził 
al stenowosośoią, że nie on jej dokonał, lecz 
powien niexuajomy wysokiego wsrostu, imieniem 
waj Kiedy mu przewodniczący przytoczył oczy- 
i ke dowody i obciążające go okoliczności z aktu 
by Wrżenia, odrzekł Hennig: „Przytacza pan tylko 
Potogy*, 
. Zeznania świadków oboiążyły bardzo obwi- 
wing i wykazały jego winę. Ogólne poruszenie 
Gi ôd publiezności wywołało pojawienie się na sali 
JG Renniga, 64-letniego staroa, inwalidy, którego 
ają zdobi kilka medali i odznaoseń wojennych. 
ft Utownie szlochając, zbliżył się weter in z wojny 
pry, uskiej do przewodniczącego i oświadczył, że 
j Ałnie gkorzystać s przysługującego mu prawa 
Lchyją się od zeznań, 
4 Po wywodach prokuratora wygłosił długą 
LI, Wę sam obwiniony, w której usiłował wykazać, 
S dowód prawdy w wywodach prokuratora jest 
„Pólnie błędny, „Zresztą — mówił wymowny sło: 
ùoa, zwracając się do sędziów przysięgłych 
„wiecie panowie z doświadozenia, że prokurator 
Mori używać wszelkich środków, aby wykazać wi- 
p oskarżonego“, Z twierdzeniami prokuratora po- 
disował jak adwokat i starał się prsekonać sę- 
kn” że w ciągu rozprawy nie przytoczono kon- 
inych dowodów jego winy, a zakończył obronę 
śtętycznym apelem: 


j, .sMoi panowie, to musicie stanowczo przyznać, 
«Z jasno nie dowiedziono winy, Wobec tego po- 


Liście się trzymać starej zasady prawnej: in 
dużo pro reol (W razie wątpliwości — ońwiad- 
Myj się na korzyść oskarżonego). A więc jeśli ma- 
|| E Jakiekolwiek wątpliwości co do mej winy, to 
| aj Możecie mnie skazać na Ńmieró. Wierzcie mi: 
Jchłą śmieró byłaby dla mnie najbardziej upra- 
"mJ Bo przecież mniej jak na 15 lat nie mo- 

016 mnie zasądzió: obecnie mam 31 lat, a więc 
Wyjściu z więzienia miałbym 46; a to równa 

| m Już prawie wyrokowi śmierci. Z zarzuconej mi 

_ "dni rabunku nie będę się usprawiedliwiał, Zre- 
„% popełniłem tyle wykroczeń, śe nie mam odwa- 

prosić o wsględność. Ale przeciek żyjemy w 
ześcijańskiem stuleoin: przeto powinniście ros- 

|. dy, czy godzi się ozłowieka pozbawiać mośności 

Prawy, Proszę parów przeto, byście zaprzeczyli 

tanie, odnoszące się do głównej winy“. 
" Mowa Henniga nie zmieniła jednak przeko- 
nia sędziów, którzy jednogłośnie wydali werdykt 
tępiający, a trybunał na tej podstawie skazał 
Lniga na śmieró. 
wi Składki na dotkniętych wybuchem Wezu: 
Uszą. Wszystkie dzienniki włoskie rospisały 
łęg? na dotkniętych tą klęską, a publiczność 
ni nie peśpieszyła z ofiarami, Owóż międsy inny- 

. Vadeslala jedna z Polek, mieszkających w Rzy- 
zo do Giornale d'Italia 100 lirów z następują- 
wierszem : 

Polonia non ha volcani ardenti, 

Non ci minacocian focosi torrenti, 

Abbiam peggiori guai e tormenti! 

Deh! siamo schiavi da piu cento annil 


gzałają jej strumienie ognia, ale mamy gorsze 
oà Xczęścia i biedy! Niestety! Jesteśmy w niewoli 
Przeszło stu lat!). 
at Opowiadanie włoskich śplewaków o ka- 
va ofie w San Francisco. Sławni włoscy śpie- 
Y tenor Caruso i bas Rossi, którzy byli w cga- 
jeg, dienia ziemi w Han-Franoieco, po prsy- 
tia ie do Nowego Jorku zostali ogromnie owacyj- 
it zyjeci przez tlamy wielbicieli i dziennikarsy, 
Jch szczegółów katastrofy, 
R Oto-eo opowiada Caruso: Mieszkałem rasem 
ną; aim w Palace hotelu; koło piątej obudsił 
gą, Straszny hałas, Myślałem, śe wszystkie na- 
w kuchni tłuką, potem wydało mi się, że 
bombardują. Pobiegłem do okna i xzobaczy- 


Do Joząc, aby pebndsić innych, Na dole dopiero 
po p ślałem o moich rzeczach i posłałem służącego 
ag Potem razem zanieśliśómy kufer na plac 
u Square i tam Biadłem, Ponieważ domy 
pip olo zaczęły się palić, wah EU m trochę, 
r ciłem, kilku Chińczy w dobierało się juź 
ndąj:5b rzeczy. Dopiero przy pomocy Żołnierza 
U z. zk | i pa ee go napo- 
o hotelu, gdzie spalił się potem. 

Cały dzień błądziliśmy po mieście starając 
są Unikać walących się domów, Pożar powiększał 
| e, że byliśmy woiąż otoczeni ogniem, 
| yliśmy przemarznięci. 

tad Rossi, który jnk kilka trzęsień ziemi prze- 
t b ree zi czegoś = byś) 4 pie. penig; 
. Ozienniki utrzymają, mówi on, że spaliśmy w 
la katastrofy na polu, jest to nieprawda. Było 
<img spać, będąc otoczonymi pożarem, przy 
Dopiero am powi ram sf domy. 
akland mogliśmy myśleć o śnie. 
oh gw ków są pangsa że ję pr 
t». 58, że garderoba jego była warta około 
“gey franków, Rossiego strata wynosi 25,000 fr. 
tey Dyrygent ope:y włoskiej, Herts, sapyteny, 
| ma zamiaru oddaô w muzyce trzęsienia 
i basg odpowiedzial : „Byłoby to coś zupelnie rô- 

R od dotychczasowych opisów muzycznych burz 
tę, * Nie było bowiem w hałasie, wytw rsonym 
tyją, jeniem, kulminacyjnego punktu, następowały 
m, po sobie przeraśliwe tony ma tle głuchego 
e się, że dzieje się to wszystko 
zo daleko". 

N Król norweski, Haakon VII, nie stąpa po 
każ: Władza jego jest bardzo ograniczona. Przed 
Kopy 24 dniami ministerstwo „przedłożyło storthin- 
Paai (reprexentacyi narodowej) wniosek o zawoto- 
N,;'9 kredytów na koronacyę pary monarszej, 
4,4 sprawą przeprowadzono w parlamencie dy- 
N która bardzo boleśnie dotknęła młodego 
blog, Kredyty wprawdzie uchwalono, ale tylko 66 
rg Mi przeciw... 47. Jest to epozycya stosunkowo 
1j, 50 znaczna, gdy się sważy, że rosckodziło 
say manifestacyę lojalności względem newe 
dop erzchnika państwa, którego naród wybrał 
browolnie 


Ror “Oprawa w parlamencie była chwilami wprost 
deing Ca. Jeden z deputowanych powiedział, że 
Ory, 5 Haakona, król Chrystyan woale się nie 


by; gję Wał, a i obsonemu królowi duńskiemu nie 
tą. % nawet o czemó podobnem. Inny poseł wo- 
Mias zemż > jest koronacya? Ceremonią średnio- 
j p” nie mającą dziś najmniejszego sensu !* 
REA owien duchowny radykał mówił, że koro- 
09 Wywrze wóród wolnych Norwegów jak naj- 
saki Wrażenie. Śłyszało się tek i takie słowa: 
tyi akt ma nadaó osobie namaszczonej znamię 
digg) tej nietykalności. Nie nałeży zapominać, że 
sk © wyrzuciliśmy za drzwi pewną mość kró- 
Yika bardzo solennie koronowaną. Ale i naj. 
parady nie mogą ochronić osób korono- 


(Polska nie ma płomienistych wulkanów, nie; 


wanych od pewnych mniejszych lub większych 


a wielką przytomnością, chwilami wprost szu- „nieprzyjemności“, Ozwał się także głos, że naród 


norweski za żadną cenę nie ścierpiałby, gdyby 
wśród gości ragranicznych znaleść się miał ozło- 
nek cesarskiej rodziny rosyjskiej. Nadmienić je 
szoze należy, Że wśród opozycyonistów jest bardzo 
wielu zwolenników dynastyi szwedzkiej, którsy nie 
tają się z tem, że pragną wskrzeszenia unii skaż- 
dynawskiej, Francuzi mówią: „Tout est bien, qui 
finit bien“ — a więc Haakon VII, będzie korono- 
wanym. Ale czy utrzyma się długo na tronie, ode- 
branym Oskarowi II. — to znów inne pytanie. 

Kary za plucie. Polioya nowojorska dała 
w tych dniach przykład godny naśladowania. Oto 
postanowiła raz wreszcie zmusió obywateli miasta 
do posłuszeństwa nakazowi rozmieszczonemu we 
wszystkich publicznych lokalach, a zakazującemu 
pluć na ziemię. Pewnego wieczoru aresztowano 
w jednym z teatrów dziewięć osób, które przy- 
ohwycono jak pluly na ziemię w korytarzach 
i w foyer teatru, Wśród aresztowanych znajdował 
się pewien bogaty bankier, pewien zamożny ku- 
pieo, właściciel wielkiego składn mebli i znany 
artysta dramatyczny, Bankiera wypuszezono za 
kancyą BOO dolarów; odpowie on przed sądem za 
to przekroczenie, Inri aresztowani musieli przepę- 
dzić noo w celi więziennej. i 

Temperatura dnia 8 maja o godz. 7mej 
rano wynesiła: w Galicyi sachedniej -|-14, we Liwo- 
wie 4-19, w Tarnopolu -|-18, w Czerniowcach -|-11, 
w Wiedniu +6, w Salobnrgu +1, w Gracu + 2, 
w Pradze --S w Tryeście +9, w Abbazyi -|-10, 
w Ragoazie --14, w Budapeszcie --18, w Berli- 
nie -|-8, w Hamburgu -|-7, w Monachium -+ 6, 
w Zurychu -|-b, w Genawie -|-4, w Lugano -|-5, 
w Anglii --10, w Paryku -|6, w Biarrits + 12, 
w Nissy -Ll1, w północnych Włoszech -|- 6, 
we Fiorencyi —L-10, w Rzymie --9, w Neapolu 
„4-12, w Palermo -1- 14, w Madrycie +18, w Sztok- 
holmie + 8, w Petersburgu +9, w Wilnie +11, 
w Warszawie --9, w Moskwie +14, w Kijowie 
+18, w Odessie |-18, w Serajewie -|-11, w Belgra- 
dzie -4-14, w Bukareszcie -|-18, w Sofii -|-18, w Kon- 
stastynopolu +15, w Atenach -+-17. (Temperatura 
wedlug Celsiusza). 

Zmarli. W Bartatowie Ludwika s Ząbeckich 
Stachiewiczowa, wdowa po właścicielu dóbr siem- 
skich, w 75 roku życia, — W Krakowie Wanda 
Świtkowska, córka śp. profesora b. Instytutu te- 
chnieznego w Krakowie, przeżywszy lat 41. 

Sten powietrza. T. o g 7. rano + 6 R, % poł, 

10 R. Bar. 767. Idzie w górę. Pochmarno. 

Przyjaciółki. 

— Dzisiaj snów przysłał mi Edward dwie naraz 
poezye. 

— Wiesz co, on ma widocznie przesadne wyo- 
brażenie o twoim posagu. 

Praktyczny. 

— Uprzejmie proszę pana na wtorek. Konceroik 
najpierw, potem wieczerza... 

— Z przyjemnością, ale nie weżmie mi pani za 
sle, jeżeli na koncercik się spóźnię? 

Pierwsze honoraryum. 

— Wozoraj otrzymałem moje pierwsze honora- 
ryum literackie. 

— Wydrukowali ci co? ' 

— E, nie, ale mi na poozcie zgubili list reko- 
mendowany = rękopisem do redakcyi i otrzymałem 
od poczty 40 koron. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: „Piękna 
Marsylianka*, sztnka Bertona. W sobotę „Panna 
pracska,“ operetka Raimana. W niedzielę popolu- 
dniu „Kopciuszek, * wieczorem „Piękna Marsylianka*. 

Repertuar teatru krakowskiego. W sobotę 
„Wiele hałasu o n'e,* komedya w 6 a, W. Szeks- 
pira. W niedzielę „Wiele hałasu o nic“. 


Literatura 1 sztuka. 


„Świata” wyszedł ówieśo zeszyt 17. Prze- 
śliczna, jak zwykle, „karta albumowa“ daje w 
tym zeszycie kolorową reprodukeyę Zorny, por- 
tretn kobiecego, zatytułowanego „Maja“. Z arty- 
kułów aktualnych, na uwagę zasługuje przed in- 
nymi doskonale napisany i bardzo zajmujący ar 
tykuł pt. „Pomniki królewskie na Wawelu* ; do 
artykułu tego dołączonych jest pięć bardzo dotrze 
wykonanych ilustracyi. Interesnjącym jest artykul 
T. Rittnera „o teatrze wesołym i smutnym“. 

Z utworów literackich bardzo pięknym jest 
E. Langego „przekład z sanskrytn* — „Brhadaswa 
rzecze”, „Z historyi strejków*, „Z oświaty na Li- 
twie“, „Kościół polski w Wiedniu", „Wybory w 
Warszawie“ itp. — oto rubryki aktualne z liczne- 
mi, zajmującemi rycinami. Całość tego zeszytu, bo- 
gactwo jego treści i piękna strona sewnętrzna 
przedstawiają się, jak  możebne tylko, najlepiej. 
Mieliśmy już sposobność niejednokrotnie to zazna- 
czyć, że Świat uważ«ny byś może za jedno z bez- 
przecznie najlepszych pism peryodycznych. 

W Gealioyi Świat można prenumerować w 
Krakowie (ul. Stachowskiego 1. 5). 

Nows książki, nadesłane do naszej redakcyi: 

W. M. Kosłowski: „Wykłady o filosofii 
współczewnej*, Lwów, 1906, nukładem Księgarni 
polskiej B. Połonieckiego, Warszawa, E. Wende 
& Bka. 8* str. 858. 

Juliuss Falkowski: „Księstwo warszawskie“ 
(Obrazy z áycia kilku ostatnich pokoleń w Polses) 
z przedmową Zdzisława Dębickiego, tom I i II, 
Warszawa—Lwów, 1906; nakładem Biblioteki 
dsieł wyborowych (Nr. tomiku 431/422) 8° str, 
160 i str. 160, cena po 60 hal. za tomik, w pre- 
numeracie po 58 halerzy, 

W. M. Dorossewicz: „Rodzinu i szkoła”, 
przekład Jóaefa Maciejowskiego x rosyjskiego. 
Warsrawa— Lwów, 1906, nakładem Biblioteki dziel 
wyborowych, 8° str. 188 (nr. tomu 422), cena 8 kor., 
w preuumeracia 5B halerzy. 

Z pamiętników Sieviersa: „Drugi rozbiór 
Polski“, tom I i II, nakładem Biblioteki dzieł 
wyborewych (Nr. tem. 428 i 424). Warszawa— 
Lwów, 1906; 8° str, 128 i 186; cena po 60 hal. 
za tom, w prenumeracie po 58 hal, 


Głosy publiczności. 


J. E X. aroybiskup Teodorowioz, wielki 
patryota, dowiedziawszy się o bardzo krytycznem 
położeniu Polaków - katolików w Lutowiskach, za- 
niedbanych od wieków i pozbawionych kościoła 
laó., a obecnie obudzonyeh z długiego snu nie: 
czynności i zaczynających pracę wielką, katolicką 
i narodową, pisze tak: „Polecam sprawę budowy 
kościoła w Lutowiskach, uznając ją za potrzebną 
i piekącą*. Również ten Książę Kościoła udziela 
błogosławieństwa apostolskiego biednym Polakom i 
ich kapłanowi. 

Na budowę kościoła św. Stanisława w Lu- 
towiskach złożyli w dalszym ciągu: JE. arcyb. 
Teodorowiez 60 K., M. Tarnawska 20, dr. Wit- 
kewski 10. Po 6 koron: Btanisław Górski, leśny 
z Dwernika, dr, Liptay, E. Uiberall, X. A. Ziem- 
ba, Po 5 koron: X. metropolita Szeptycki, X. Ma- 
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terniak, Małecki, Rybicki, X, Marcinek, Bromilski, 
X. infnłat Zabłocki, Tow. wzaj. kredytu, hr. Dro- 


hojowska, N. N. (oficer), Thullie, Lewicki, Korze- 


niowski, St. M., Zacharyasiewiozowa, krak. Tow. 


zaliczk, urzędników, X. Stachyrak s Futomy, Ro- 


Galic, Kasa 
Papara, X, 


tyński, Prus, dr. Deskur, Gąskowie, 
Oazczędności, Kallenbach, Tomiceki, 
Pechnik, Rolle, Töpfer, Boglanowicsowa, Hłasko, 
dr. Kulikowski. Kilkanaście osób złożyło po 4, 
8 K. i mniejsze datki. 

Za wszystkie ofiary złożone i przyobiecane 
najuprzejmiej dziękuję naszem „Bóg zapłać“ i pro- 
szę bardzo o dalsze datki. X. Huciński. 

Lwów, duia 8 maja 1906. 


) z 4 4 * - 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń 2 maja. 

(Z). Bardzo niechętnie przyjęły giełdy 
wiadomość o ustąpieniu hr. Wittego. Następ- 
stwem jej był spadek kursu renty rosyjskiej. 
W Peryżu spadła pięcioprosentowa renta ro- 
syjska z 94'156 na 9850, na tutejszej zaś giel- 
dzie notowano ją na 89 25. 

Z drugiej strony w akoyach tych banków 
wiedeńskich, które biorą udział w sfinansowa- 
nin pożyczki rosyjskiej, wytworzyła się dziś 
spekulacya zwyżkowa skutkiem pogłoski, że 
banki te nie potrzebują zaraz oddawać rządo- 
wi rosyjskiemu tych sum, jakie złożyli sub- 
skrybenci ne nową pożyczkę, lecz zatrzymają 
je u siebie jako depozyt i płacić będą od nie- 
go rządowi rosyjskiemu tylko 1'/,*/,, same zaś 
będę mogły oczywiście sfruktyfikować te pie- 
niądze smacznie lepiej. 

Ultimo kwietnia wymagało tym razem na 
rynku tutejszyra niespodziewanie wielkich sum 
gotówki. Portfel wekslowy banku auatro-wę- 
gierskiego zwiększył się w ostatnim tygodniu 
e 91,400,000 koron, a wolna od podatku reger- 
wa banknotów zmniejszyła się o 127 milionów. 

Z Bofii donoszą, że bułgarski prezes mi- 
nistrów Petrow wyjechał sza granicę celem 
przeprowadzenia z bankami układów o nową 

życzkę, przeznaczoną na skonsolidowanie 

ułgarskiego długu państwowego. Bułgarya ma 
jesźoze 6-procentowe obligi na sumę 170.800.000 
franków, a notowane są one na giełdach w 
Wiedniu, Londynie i Berlinie. Tutejszy kurs 
ich wynosi dziś 120 za 100. Owóż rząd bul- 
garski chce skonwertować tę 6-procentową po- 
kyczkę na 4'/,, również chce skonwertować i 
b-procentowe obligi na 4*/, i dostać jeszcze 
Enaczniejszą sumę gotówką. W tym oelu pro- 
jektowane jest zaciągnięcie jednolitej 4-procen- 
towej pożyczki w wysokości 500 milionów 
franków. Rokowania w tej sprawie prowadzi 
rząd sofijski z grupą banków, na czele której 
stoi bank niemiecki w Berlinie i Banque de 
Paris w Paryżu. Konsoroynm to ohee podobno 
objąć 4-procentowe obligi bułgarskie po kur- 
sie 88 sa 100. 

$ Londyn. Bank angielski podniósł stopę pro- 
oentową s 87/, na 4"/,. 


TELRGRAMY PRZEGLĄDU”. 


(Depesse poranne). 

Paryż. Tempa podnosi, że nowy premier 
Austryi rozpoczął swą karyerę załagodzeniem 
konfliktu robotniozego i spodziewa się, ze be- 
dzie oB krzewicielem pokoju. Opinia publiczna 
Francyi, ożywiona sympatyą dla Anstryi, pra- 
gnie gorąco, aby ks. Hohenlohe szczęśliwie 
spełnił to zadanie, i 

Paryż. Jeden z żołnierzy 90 pp. odmówił 
posłuszeństwa. Podoficer przedstawił mu na- 
stępstwa odmowy, na Go żołnierz rzucił kara- 
bin i zawołał: „Jestem socyalistą i nie będę 
strzelał do ludzi!“ Aresztowano go natychmiast. 

Berlin. Do Morgen Post telegrafują z Ma- 
drytu: W kołach dworskich panaje wielkie 
oburzenie na męża infantki Maryi Teresy ks. 
Ferdynanda bawarskiego, który mimo, że do- 
piero B miesięcy upłynęło od ślubu, obchodzi 
się z żoną brutalnie i wywołuje w całym Ma- 
drycie zgorszenie swem życiem. — Ks. Ludwik 
Ferdynand wyjechał z Monachium do Madry- 
tu, aby przeszkodzić roswodowi, którego do- 
maga się księżna. 

Muroya (we Włoszech). KXiądz Moralef 
w przystępie szału zamordował w kościele Do- 
minikańskim Jeznitę x. Martineza, poczem sam 
sobie życie odebrał. 

Paryż. W kilku miejscowościach, gdzie 
robotnicy po 8-miu godzinach opuścili pra- 
cę, wydalono ich. Z tego powodu robotniey 
przygotowują strejk powszechny. 

Tulon. Na giełdzie robotniczej odbywają 
się zgromadzenia strejkujących syndykatów. 
Uchwalono pornoznikowi Delange'ewi wyra- 
zió wdzięczność xa jego dzielne zachowa- 
nie się. 

Opawa. Ponieważ centralna dyrekcya hu- 
ty w Witkowicach odmówiła żądaniu przyję- 
eia napowrót wydalonych robotników, spo- 
dziewają się wybuchu w Witkowicach strej- 
ku powszechnego. Wosoraj nie pracowano 
w dwóch traecich częściach huty. Spokoju nie 
zakłócono. * 

Tryest. Odjazd księstwa Hohenlohe do 
Wiednia dał powód do bardzo serdecznej ma- 
nifestacyi. 

Czerniowce. Bada miejska na osobnem 
posiedzeniu dała wyra” radobci z powodu po- 
wołania na stanowisko prezydenta ministrów 
ks. Hohenloliego, honorowego obywatela Czer- 
niowieo. 

Monachium. Ministerstwo zarządziło zrówna- 
mie świadectw dojrzałości gimnazyalnych z realne- 
mi, co do wstępowania na uniwersytety bawarskie. 

Frankfurt Frankfurter Zig. donosi z No- 
wego Jorku, że zagianiozne i krajowe Towarzy- 
sta a ubezpieczeń oświądozyły gotowość wypłace- 
nia poszkodowanym w San Francisco 60*/, u- 
bezpieczonej sumy, bez względu na to, ozy szko- 
da powstała wskutek pożaru, czy trzęsienia ziemi, 
Wypłata odszkodowania ma nastąpić w przeciągu 
miesiąca. 

Budapeszt W okręgn Verbo przy wyborze 
posła do Sejmu, musiano wybór przerwaó, gdyż 
zwolennicy pozostającego w mniejszości kandydata 
słowackiego Franciszka Wesołowskiego wtargnęli 
do lokalu wyborczego i zniszczyli wszystkie akta 
wyborcze. Przewodniczący komisyi unieważnił wy- 
bory. Wojsko rozprószyło demonstrantów. 

Stuttgard Ze względu na terażniejszy stan 
zarazy w Auastryi, rsąd wirtemberski zat:ronił przy- 
wozu bydła i nierogacizny z Auetryi. 

Paryż. W warsztatach samochodowych wy- 
dalono tych robotników, którsy przedwczoraj po 
kończeniu 8 godzin pracy, przestali pracowaŚ i o- 
puścili warsztaty. 


merr a m M 


r 


(Depesse popołudniowe). 


Wiedeń. Konsul austro-węgierski w Ale- 
| ksandryi Uscarin został mianowany konsulem 


w Kijowie. 


i kiem komisyi dla wartości handlowych (Per 
| manukia für Handelswerte). 

Wiedeń. Jenerał-major w stanie spoczyn- 
ku hr. Ludwik Breda, były adjutant arcyke. 
Albrechta, popełnił dziś samobójstwo. Strzelił 


on do siebie dwukrotnie z rewolweru i zranił 


się. Powód czynu nieznany. 


Wiedeń. Podczas dokonywania rekonstru- 
w 10 dzielnicy, 
zapadl się żelazny dach i zranił 12 robotników 


kcyi remizy kolei miejskiej 
przeważnie ciężko. 


Wiedeń. W magazynie konfekcyi dam- 


skiej Zwiebacka na KArntnerstrasse dziś rano 
wybuchł pożar, który ugaszono dopiero po kil- 


ku godzinach. Szkoda wynosi 100.000 kor. 

Wiedeń. Cesarz zaprzysiągł dziś nowego pre- 
zydenta ministrów ks. Hohenlokego, 

Wiedeń. Arcykiążę Rainer wystosował do 
obrony krajowej rozkaz z pożegnaniem, w którym 
dziękuje wszystkim za poparcie w ciężkiej p:acy 
nad rozwojem obrony krajowej, 

Wiedeń. Rada nadzorcza kolei Północnej u- 
chwaliła z czystego zysku 19,833.000 K. rozdzie 
lió za r. 1905 ogólną dywidendę po 272,50 koron 
od akoyi. 

Dobra Wyboroy rumańscy napadli na 
żandarmów; z tego powodu wyłory zasuspen- 
dowano. 

Kraków. Tatejsi czeladnioy piekarsoy wy- 
stosowali do cechu majstrów żądanie podwyż- 
szenia płac dla ozeledników zajętych wypie- 
kaniem do 80 koron tygodniowo, dla wyrabia- 
jących oiasto do 26 kor, dla zajmujących się za- 
kwaszaniem ciasta do 20 koron. Nadto żądają 
10-godzinnego dnia pracy, jednej wolnej doby 
w tygodniu, urządzania tylko 18 t. zw. „ogni“ 
i uznania 1 maja jako święta robotniczego. Od- 
powiedź ma być daua do dni 8. Majstrowie u- 
chwalili zażądać niektórych wyjaśnień, szcze- 
gólnie oo do płac, utrzymać 12-godzinny dzień 
pracy, przyznać wolną dobę w tygodniu, 


nie uzn:ó lgo maja jako święta robo- 
uniozego. 
Warszawa. Ministeryum skarbu nadesła- 


ło warszawskiej Izbie skarbowej transport re- 
wolwerów systemu Browninga dla rozdania ich 
poszozególnym zarządom kas celem ochrony 
przed rabunkiem. 

Łódź. W Bodzanowie rzucono bombę na 
budynek policyjny; dwaj polioyanci zostali 
zranieni. 

" Ryga. Dziś proklamowano strejk ganeral- 
ny, ale w 244 fabrykach strejk się nie udał, 
tylko 81 fabryk bierze udział w strejku. Po- 
rządku nie zakłócono. W wielu fabrykach je- 
dnakże wesoraj wieczorem robotnicy znowu 
palili pod kotłami, tak, że prawdopodobnie dziś 
wrócą do pracy. 

Helsingfors. Biuro RBitsaua donosi: Pro- 
jext senatu, dotyczący nowej ordynacyi wy- 

rouej do Sejmu i nowej ustawy wyborczej, 
przyjęto w Petersburgu = kilkoma malemi 
zmianami. Propozycya senatu co do prawa 
głosowania została przyjęta bez zmiany. Czyn- 
ni wojskowi nie mają prawa wyborczego. 

Petersburg. Także dziś niema żadnej u- 
rzędowej wiadomości o ustąpieniu Wittego. 

Nowoje Wremia dowiaduje się, że wozoraj 
powołano Wittego do Carskiego Biola, gdzie 
car mu doniósł, że dymisyę jego przyjął. Pismo 
to uważa za prawdopodobne, że nowy gabinet 
będzie utworzony dopiero o otwarcin dumy 
państwowej. Nowoje Wremia notuje też pogło- 
gkę, że do nowego gabinetu mają wstąpić: ja- 
ko minister oświaty były dyrektor departamen- 
tu dla wydawania not państwowych ks. Goli- 
oyn, jako minister skarbu * okowoew, jako mi- 
nister spraw zagranicznych Izwolski, jako mi- 
nister a Ruchłow, jako minister kopalń 
państwowych Schwanebach. Inni ministrowie 
mają pozostać na swych stanowiskach. 

Lyon. Na wszorajszym bankiecie minister 
Clémenceau wygłosił mowę, w której wskazał 
na trudności, na jakie napotkał gabinet obecny 
obejmując rządy. Prócz kwestyi marokkańskiej 
były starania o wywołanie wojny domowej. 
Oficerowie nie chcieli popierać rządu przy in- 
wentaryzacyi kościołów, a sędziowie ich uwal- 
niali. Do tego przyłączył się olbrzymi strejk, 
tsjemmnie popierany rzez partye reakcyjne, 
które spodziewały się za pomocą strejków i 
powstania obalić republikę. Była więc wojna 
domowa na prawo i na lewo. Minister omawiał 
następnie strejki i odpierał zarzut, uczyniony 
mu z powodn użycia wojska. 

Z początku minister nie chciał tego ozy- 
nić i apelował do przywódzoów, ale napróżno; 
dlatego musiał użyć S wojska. Jednako- 
woż zawdzięczać należy zimnej krwi i nad- 
zwyczajnej cierpliwości wojskowych, że nie 
przyszło do krwi rozlewn. Minister spodziewa 
się. że wyborcy przy wyborach odpowiedzą na 
wszystkie te machinacye. Wspomniał dalej o 
ostatnich rewizysch, które wykazały, że 
książę Orleanu i partye antirepublikańskie byli 
w konszachtach ze strejkującymi. 

Paryż Prezydent Fallióre wydał wozoraj 


bankiet na cześć króla angielskiego w pałacu ` 


Elizejskim. W toańcie prezydent rzekł, że 
Frencya widzi w częstych odwiedzinach króla 
angielskiego cenny dowód serdeczności stosun=- 
ków łączących oba kraje, które są szczęśliwe, 
że mogą pracować zgodnie nad wszystkiemi 
dziełami cywilizacyi i pokoju. Król w odpo- 
wiedzi wyraził radość, jaką odczuwa podctas 


kakdego pobytu we Franoyi, dla której żywi, 


jak najlepsze życzenia szczęścia i powodzenia; 
król jest pewny, że serdeczne porozumienie 
obu krajów przyczyni się do utrzymania 
pokoju. 


konano rewizyi, przyczem znaleziono wiele do- 
kumentów, adresów, oraz chemikalii. Sokołow 
jest rodowitym Rosyaninem, liczy lat 22, Ste- 
rańska również Rosyanka, lat 31, i 
Paryż.. Wezoraj wieczorem policya zrewido- 
wała mieszkanie dr. Rubanowicza i znalazła listy 
jego do żony, jakoteż mowę, którą adwokat Tam- 
bow wygłosił w obronie dwóch straconych rewo- 
lncyonistów rosyjakich. Nadto policya dokonała 
rewizyi u krewnych Sokołowa i u sióstr Sukuzow, 
Razz: 


HOTEL GEORGE. 
Pokoje od 3 koron począwszy. 
Przyjechali dnia 4 maja, Es. W. Czartoryski 
z Wiązownicy. Ks, B. Lubomirski z Równego. Hr. 
A. Czosnowski s Podola, ` Generał bar, O, Weber 
ze Złoczowa. Z, Wąsowicz z Krakowa, J. Nanow- 
ski s Ustrzyk, L, Bobinst z Wiednia. A. Soko- 
Qowski z Kijowa. W. Teltscher s Wiednia, M. Hu- 


Kierownik ministerstwa handlu zamiano- 
| wał Manrycego Langroka w Krakowie człon- 


1400 Koron ——- da ——. Kolej Lwosako-Oxern.-Teshg 
| po 400 kor. 578. — 


Paryż. W mieszkaniu Wiktora Sokołowa ' 
i Zofii Sterańskiej, u której on mieszkał, do-. 


A 
limka z Mycowa. K, Winnioki x Turad, S Pugło- 
dowski z Sanoka. B. Starorypiński z Podola, 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 4 maja. J. Krzyżanowski z 
Hulosa. B. Kapliński s Korczowa, 8. Kędzierski z 
Merestczowa. Por, Koczyński z Zółkwi, P. Rub- 
czyński ze Zborowa. J. Horodyński z Sarnek. J, 
Grunwald z Bwiteżowa. Dr. R. Witosińeki s Liska. 
M. Brykosyński s Zagwożdzia. M. Bogdańska i K. 
Galusiński z Zakopanego. A. Pędraccy s Turki, 
Rotm. W. Fülek sz Czerniowiec. X, W. Fartuch 
s Dłuknowa. Dr. 5. Haczewski z Kołomyi. R. Ja- 
rosz z Drohobycza 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 4 maja. B. Bronikowski 
W. Olewiński i O. Staklbergerowa ze Lwowa. r, 
Kroa, H. Hansen, T. Reich, T, Cloos, A. Hainbar- 
ger, M. Krdetsia, B. Soheimann, H. Grünberg i M, 
Stopper z Wiednia. F. Lipski z N. Targu. J. Bi- 
lewicz z Mielnicy, M, Schamschulc z Janowa. F. 
Krokowski s Sieniawy. M. Borkowski z Rzepnio- 
wa. E. hr. Dzieduszycki z Itydorówki. G. Wenge- 
feld z Berna. B. Kraguski z Ulhówka. A. Wecze- 


ra z Pragi. M. Podoba z Mohylewa. K., Narbuth 
z Radsiwiłłowa. J Rubritina ze Złoczowa. W. 
Raub z Drezna. S. Zabłocka =z Królestwa Polsk. 


S. Baranowski s Kimpolungn. 
hatyna, 


Z Orzelska z Ro- 


Gletda południowa (godzina 12 minat 80), 
Wiedeń 4 maja. 

Marki 117.28, renta majowa 99,80, węgierska 
reata koronowa 95:90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
694 25, węg. zakł, kred. 821,00, anglobanku 817.00, 
union banku 554 50, bankvereinu 564 00, landerbankv 
488 50, kolei państw. 683'26, lombardy 126 60, akcye 
kolei Elbethal 00000, fabryki broni 00000, tyto- 
niowe 000:00, alpiny 578:50, Rima Muranyi B8900, 
prag. Tow. żel. 275000, lcsy tureckie 158 25, ruble 

| 258 25. Ugposobienie' spokojne, 
| Wiedeń 4 maja. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 1880—18'90, 1985—1995 (słabo). — Spi- 
rytns 3980—40'20 (spokojnie), — Nafta wa- 
gonami 3575—8795, beozułkami 8785—41-20. 

Berlin 4 maja. (Zamknięcie giełdy), 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:26. Spirytus 00-00. 

Paryż 4 maja. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 99'05 (exclusive kupon). 
Mąka („Fleur de Paris“) B0'60. 

Frankfurt 4 maja. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 21780. Koleje pań- 
stwowe 00000 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disoonto 187:80. — Laura 000:00. 

Budapeszt 4 maja. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze 
na maj 16:00 —16'02, na październik 16-86— 
16:88; żyto na maj 00'00—00'00, na paśdzier- 
nik 18'86—18'38; owies ne maj 1670—16'72, 
na październik 12'88—19'90; kukurudza na 
maj 1906 r. 18'46—18'48, na lipiec 1868— 
18:70 — Rzepak na sierpień 2770—2890. — 
Oferty na pszenicę : mierne. — Ohęć kupa : 

mierna. — Usposobienie : słabe. — Pogoda: 


piękna. 
lr 


Lwów 4 maja. (2 i20% Nandiowa:), 
Obliossnia w walucie kcronowe;, 
Akcye 1a suiukę: Kolej gal. Rarola Ladwihe pe 


du b76 -. Banku hipotecznego pe 
300 sir. 869.40 do £78 90, Akryz gartarni w Esosrow is 
po 400 kor. —'— ds —'—. Tow. bolcwy Wagontw 
w Bazoku po 500 koros — 808  Bankn die herds 
i praemyau po ś(0 b. da 195-—. 

Listy zastawne ss 109 K.. Banka bipot. galio 
6 proc. los. w OC lat. z 10 proc. prem, 1211:50 de 002.00, 
6 i pół proc. los w BO lat 100.50 do 10192, 4 proc. ice 
w 30 lat 9850 do 98'38 Banku kraj, 4 i pół pra les w 
51 lat 161.80 do 10300. Berku kraj. 4 proc. lot w 67 !a- 
4890) do 88.66, Tow. kred. Gal. zierzakie 4 proc. (I enie 
sy») 99.70 do 00'60, 4 proe. los w 41 i pół la'eoh 90-60 
dc 00.00 4 proc. los w 5G lut 9870 do 0% 40, 

Obligi sa 100 E.: Gal. frnd. propinacyjnego 4 pro 
98.50— 10020 Enkowińskiego fand. prop. 5 proc. 102.60 
do—.—. Koman. Banku kraj. á i pół proo. (Biej emieyi) 
101.20—101.90. Komar. Banku kraj, (4.j em.) B87u do 
99.40. Kolejowa lokalne Banku krajowego d procentowe 
po 200 koror 98,80 do 98.50. Peżycski kraj s roku JETE 
41/, pros, —.— do — —. 4 proc. a 1888 r. 99.10- 98,80, 
missta Lwowa 4 proc. (pc XO kores 97.70 do 95,40 
BEN po 200 karor 100.60 49 101.89. 


| Ruch pociągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
| Z Krakowa. 2.31", 1.30, 8.40". 565, 845, 6.26, 9 80* 
Z Rsessowa: 10.35, 


z p apk ma dworzec główny: 7,820, 11.45, 2.20, 


5.50, | . 
| z W: na Podzamcze: 208, 7.00, 11:26 526 
| Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45 905+ 
! Z Kołomyi: 10.05. 
47 Stanisławowa 8.06. 
| Z Rawy i Sokala: 7.50 
| Z Jaworowa: 8.18, 4.E7 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.30% 
: Z Ławecanego 7'28, 11:50, 10:50* 
tZ Tuchli 855 
! Z Bełnca 4'50. 
| Odchodzą ze Lwowa: 
Í Do Krakowa: 8.25. 12.45*, 2 45, 405*, 8.85, 6.85% 1 1.007, 
(Do Rsosnowa: 41.06 
, Do Podwołoczysk s dworot głównego: 6 20, 10.55, 3,21, 
8.15*, 9.50%. 
’' Do Podwołoczysk s Podzamoza : 2.36 6.%, 11.15, 6,87* 
: 10.08*; 


.08*; 
Do Oserniowiec: 2.51", 2.40, 6.15, 9.20, 10.40*, 
Do Stryja: 11.8*. 
Do Rawy i Sokala: 7.25*. 
Do Jaworowa: 6.55, 6.00%. 
Do Sambork: 8.55, 4.15, 10,61% 
Do Kołomyi i Żydnosowa: 8 80. 
„Dc Przemyśle, Chyrowa: 10.05* 
ı Do Ławovznego 7.80, 280 6,24* 
Do Bełzca 10.45 
Do Stanisławowa, Csorikowa, Husiatyna 9 10° 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowie : (od 6 maja do 28 września) 7.07 przed- 
i południem, 8.25, 580 popoład. i 8.20 wieczór (w 
niedziele i rz. kat święta) 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 czerwca do 81 sierpnia wł. oo- 
dziennie) 9,85 wieczór. 
Z Janowa: od 1|5 do 808 wł. codziennie) 1.15 popoł,, 
(od 186 do 9/9 wł. codziennie) 8.45 wieczór, zaś 
' w niedsieie i rz, kat. święta 9,25 wieczór. 
Ze Śzozerca: (od 27:5 do 18/98 wł w niedzielę i rz, kat, 
ji święta) o 9.40 wieczór. 
Z Lubienia: (od 18|5 do 16]9 wł. w zieds. i rs k, święta) 
o 11.50 wieczór, 
: Gdchodzą ze Lwowa: 
Dc Brsuchowio: (od 6 maja do 28 września wł) 6 5 ra- 
no, 2.26, 840 i 6.26 popoł. (tylko w ziedsieie i 
rz. kat. i święta); 9.00 przedpoł. i 12.40 p połu”, 
Od 1/6 do 818 wł. codziennie 8.84 wieczór. 
Do Rawy Buskiej 11:85 w necy (każdej niedzieli). 
Do Janowa: (od 1j: do 80/9 wł. codziennie) >.) prseč 
poł. (od '85 d^ 9,9 wł. w niedziele i re. k, święta) 
1.85 popoł., zas codziennie 8.14 popoł. 
Do Srczerca 10.45 przedpoł. (od 276 do 169 w niedz. i 
re, k., święta) Ý 
De Lubienia: 2.01 popol cd 186 do 16/9 w niedsiele i 
rs. k, święta, 
uwaga. Pociągi pośpicazne drukowane hora: 
Uustemi; pociągi nocze osnaczone są gwiaadką. For 
p Ocna liczy sią od godz, 6 wieczór do 5 min. 69 rano. 
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18) a 
Pamiętnik le 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Na jego miejscu, byłbym je również powziął 
i tak samo uskutecznił — z tą tylko różnicą, 
iż nie cayniłbym za nie odpowiedzialnym 
nikogo. 

Ulegając życzeniu przyjaciela, wytrącałem 
mu z ręki samobójczy oręż; odmawiając mu, 
gotowałem sobie wieczny wyrzut sumienia, al- 
bowiem, osułem to dobrze, po zabiciu sią Au- 
douina o tę śmierć ovkarżałbym siebie, a nie 
jego własne tohórzostwo, i myśl ta nie dawa- 
łaby mi spokoju we dnie, ani w nocy. 

Ras jeszcze rozważyłem wszystko, 00 
przemawiało sza i przeciw obietnicy, jakiej 
się odemnie domagał, i wreszcie, zdecydowałem 
się stanowozo. 

— No— rzekłem—śżyj dalej spokojnie... Žo- 
bowiązuję się nozynió, czego odemnie żądasz, 
lecz wiedz o tem: jeśli nieszczęście sze- 
chce, abym zmuszony został dotrzymać slowa, 
pozbawi mnie to na zawsze spokoju dacha. 

Słowa moje nie wzbudziły w Audoninie 
wyrautu. 

Powstał, uścisnął mi rękę i podziękował 
wesoło, jak gdyby chodziło ojaką drobną przy- 
jacielską usługę. 

Jeśliby był mniej przejęty sobą samym, 
długie moje wahanie mogło go było zasta- 
nowió. 

Wiedział, iż śmierć i życie są mi oboję- 
tne, że Zło, Dobro, Obowiązek uważam jako 
pojącia konweneyonalne, mogące niekiedy oka- 
zaó się pożyteoznemi, leos nie mające żadnej 
nadprzyrodzonej podstawy, zależne jedynie od 
okoliczności, 

ZEE: WENA mam 
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Marya ze Spalów Piotrowska 


właścicielka realności w Zniesieniu 
po długich a ciężkich eierpieniach, opatrzona ów. Sakramentami, 


zmarła dnia 8. maja 1906 roku, przeżywszy lat 76. 
Obraęd pogrzebowy odbędzie się w sobetę dnia 5-maja b. r. 
o gedzinie 4-tej po południu w Zniesieniu ra cmentarz miejscowy, 
na który w głębokim smatka pogrążona Rodzina — prayjaciół i po- 


bożnych o 
Lwów, dnia © maja 1906. 


ian zaprasza. 


„JONOORDIA'" A. Kurkowski, Lwów, ul. Sobieskiego l. 10. 
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FABRYKA DACHÓWEK 


Jana Chorośnickiego 1 


Poczta i stacya kelel w miejscu 


veleca 


= Dachówki różnekelorewe, płytki na pesadzki, cembry- = 


my ma studnie (specyalne) oraz wszelkie 


dzące w zakres wyrebów betonowych krycie dachów, 
układanie posadzki wykonuje się własuymi robotnika- 
mi pe cenach meżiiwie najniższych. 


Bliźszych objaśnień udziela . Zarząd fabryki. 


m 
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Fonciere 


Peszteński Zakład Ubezpieczeń 
Rok założenia 1864. 


Pelno wpłacony kapitał akeyjny 
Rezerwy premij i zysków około 
Ogólny fundusz gwarancyjny około 


Mamy zaszczyt zawiadomić niniejszem P. T. 
żawców dóbr, że w uwzględnieniu licznych życzeń 


groma klienteli naszej Zakład nasz podejmuje w sezonie bieżącym w Ga- 


licyi i na Bukowinie ubezpieczenie 


Ziemiopłodów od gradobicia. 


Po za tem Zakład ubezpiecza: 
1. ed szkód egniowyeh. 


2. od „ szkód wynikłych ze stłuczenia szyb. 
3 od „ » » 
i wodzio. 


4. na żyelo ludzkie wo wszystkich kombimacyach. 


B. od nieszczęśliwych wypadków. 
6. ed kradzieży z włamaniem. 


Wszelkich wyjaśnień udsiela chętnie 
Generalna Agencya we Lwowie, ul, Mickiewicza I. 5., 
jakoteż zastępoy i agonci na prewinoyi. 
Podania © zastępstwo Zakładu osób dobrac poleconych i mających 
stosunki s obywatelstwem przyjmuje Generalna _Agemcya we Lwowie. 
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dla koblet 


CZĘ: 
4.21 


linę Bzumlańską. 


szeżere 
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Ludwika Juli 


przy pl Maryackim 5. 
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23.000.000 , 
26.000.000 kor. 


z transperiu towarów na lądzie 


Najwiąoe] rozpowszechnione pismo Ilustrowane 


Tygodnik Mód i Powieści 


W dziale literackim pomieszcza: Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognisk życia europejskiego it. p. 
W dziale mód co tydzień: Ryolną kolorowaną mód pa- 
ryskich i arkusz rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsyła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradnik dla kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zspatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 


Inlormacye dotyczące bieżącego zainteresowania i po» 
= pylu pracy dostępnej kobiecie. om" 


Główna ekspedycya na Galicyę 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 


We Lwowie kwartalnie 3 kor. z dostawą do doma 3 kor. 60 h., 
na prowincyl z przesyłką pocttową 3 kor. GQ hal. 


w v v v hg v v 
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Wiednia do wolny jena oå wanslkich |. 
karz a. paeraców i gotów rozporządzać środkami, ja- 


ie mi dawała do ręki wiedza, nie wadług 
prsyjętych i utrwalonych zasad, lecz wedlug 
mojego własnego uznania. 

Często rozmawialiśmy o tem i twierdzi- 
łem nieraz, że i jemu, tak jak każdema inne- 
mu pacyentowi, w razie danym nie wahałbym 
się skrócić męczarni konania. 

Wiedząc i pamiętając to wszystko, powi- 
nien się był zdziwić, dlaczego ulegam nagle 
skrupułom, dlaczego się waham i namyślam. 

Leoz on nie zwrócił na to uwagi. Chodzi- 
ło mu tylko o uzyskanie obietnicy, a gdy ją 
otrzymał, o nio więcej nie pytał. 

Zabespiaczywszy się przeciwko owemu 
strasznemu okresowi przejściowemu pomiędzy 
życiem a śmiercią, odzyskał względny spokój, 
mógł używać w pełni -- miesięcy lub lat, któ- 
re miał przed sobą. 

Role nasze były zamienione: teraz ja po- 
cząłem się o stan jego niepokoić, badać go 
ustawicznie, 

Przez kiika tygodni następnych Andonin 
był czynny, rześwy i wesół. Powtarzał eo 
chwila : 

— Życie ma swoje dobre stronyl.. Niema 
jednak jak życie! 

Z niezrównaną werwą zabrał się anowu 
do zajęć, kierując licznemi procesami, jak je- 
neral swoją dywizyą. 

W owym to właśnie ozasie apelacya Por- 
lezzy do izby kasacyjnej została odrzuconą. 

Audouin podtrzymywał ją opieszale, ze 
zwykłą obojętnością adwokatów dla tego dru- 
giego aktu spraw kryminalnych ; miął prey- 
tem niechęć i urazę do przestępcy, który po- 
średnio przyczynił się do jego choroby. 

Udał się jednak do więzienia, aby przed- 
stawió Porlezsia do podpisania prośbę o ula- 
skawienie. 


Mundel 


mee O 


kich bes 
lwowskich, 


am mma w az W RÓ, 
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| 


wszalkia plama 
przyjmuje 


(horośnicj 


Sokołowskiege 


wyroby wcho- Kosztorysy gratis. 


Po cenach 


redakcyjnych ogrossenia do wyst- 
wyjątku  dsienników, 
krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuskich oet, 
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i nagranicmych, sa- 
mówienia na klisze i rysanki de 
ogłoszeń, preaumeratę na 


Ajencya dzienników i ogłoszń 


we Lwowie, Pasak Hausmana Nr. 9. 


3 PRZYGLĄD z dnia 5 maja 1906. 


— Nie pojmuję — mówił mi za powrotem— 
dlaczego interesujesz się tym idyotą.. Czy u- 
wierzysz, że nie chciał podpisać podania, które 
mu zredagowałem, powtarzał wciąż: „Czy da- 
cie mi wódki, jak podpiszę?* Nie, takiego 
bydlęcia nie zdarzyło mi się jeszcze spotkaó 
w życia. 

Ras jeszcze usiłowałem mu wytłómaczyć, 
że interesuje mnie nie Perlezza, lecz cały sze- 
reg niesprawiedliwości społeczno - sądowych, 
które przedstawiał i za które miał przypłacić 
głową; leez Audouin zrozumieć mnie nie chciał, 
czy tek nis mógł. 

— Jedyną w tem niesprawiedliwością jest 
to, oo przes niego wycierpiałem — mówił. — 
Gdy pomyślę, że gdybym, broniąc go, nie roz- 
graat się zbytnio, byłbym w tej chwili zdrów 
zupełnie, wściekłość mnie ogarnia i rad je- 
stem, ke mu ntną głowę. To mnie pomióoi... 

Pod wpływem strasznych myśli, które go 
snowu nurtowały, stawał się okrutnym, bes- 
względnym. 

Moja obietnica uspokoiła go zaledwie na 
dni kilka. 

Zdawało mu się, że gdy nsunie oba- 
wę choroby, będzie myśleć spokojnie o śmieroi. 

Leom nadzieje te go zawiodły: dniem i 
nooą, bezustanku, wśród zajęć, którym się od- 
dawal gorączkowo, pragnąc w nich znależć za- 
pomnienie, w ciąga długich przechadzek, któ- 
re odbywał z hygienioznych względów, widział 
nad głową swą straszną grośbę, zawieszoną, 
jak miecz Damoklesa. 

Nigdy o tem nie mówił, lecz ozytałem 
nieustanną obawę w jego spojrzeniach, w mil- 
ozeniu, w sxmienności humoru; bez chwili 
przerwy brzmiała me w uszach 
zwrotka : 


— Ohodzę, poruszam się — mówił sobie — | kaom. 


jednem słowem żyję: nagle zatrzymam się, jak 
zegarek, gdy pęknie w nim sprężyna... Zdzray 


wim i delikAtenów 


usza Stadt 


miillera 


Hotel Francuski. 
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Flzykalno - dyetetyczna 
Lecznica 


Dra: Tarnawskiego 
w Koessawie 

otwarta iri PE a "GR i 

ka. — Newa ł ka wserowa i hala 
gimnastycana. 


Księgarnia Polska 
we Lwewie, ul. Akademicka %, 
poleca dsieła pedagogiczne 
REUSSNERA 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauki 
Obcych Językow, bez nauczyciela, 
zobjaśnieniem wymowy i kluczem, p. t. 


Lwów, Halieka 16. 
poleca 


Kadecka willa Dy!ewskieh. 
Zarząd dóbr Dukla 


3.000.000 kor. 


jednaj osębie lecz 


właścicieli i dzier- | PS: Za majiehszą 
objawionych nam z powszechnie usnana, 
e wydaje zdrowy, omas- 

J adalnia axny, prawdaiwie do- 


rządzeny 
Pension 


Jaremcze 


mi do słońca a 


Mleczarnia 


Lwów, Rynek 45. 


Okazya 


> rycnda 


< 
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Radaktor odpowiedzialny Waeław Masłowski. 


+” Drobne ogłoszenia. 
GEGJO 
okład płóciea Korczyśskieh 


kompletnie gotowa wyprawy blu 
bne wraz z pościelą od sir. 200. 

Pomieszkanie á pokuje, 8 przedpo- 
kaje, kuchuia z elektrysznem oświetle- 
niem s ogrodem owontualnie za stajnią 
i wozowmia saras do wynajęcia Boerma 


poerta 
rryjmie saras pasiecznika i leśnego w 
ep tylko włeścianina. 
Pensya roczna 240 keron, orłyneryi 16 
korcy sboła, ogród, pemieszkanie s opa- 
łem i dwie własne krowy na paszy lø- 


mowy wikt, tylko na 
ńwieżera maśle epo- 


w willi Maryla 


Wygodnie nrządsone pokoje s weranda- 
eałodnienrem utrmyma- 
niem, na żądanie z pościelą. Kachnia wy- 
borowa zastesowana do poleceń lekarza. 
Jaremcze — Bobrowska, albe Lwów, 
Slowaskiego 6. Tabińska. 


Śliczna willa u ogrodem z komfor- 
tem ursędzoma, na sprzedał, Stacya tram- 
waju olektrycsnegó ul. Szymeneowienów 
7. (Boczna ul. 39 listopada). _ 


dij, kg. -etto za pobraniem peeztewem, 

Amerykańskie keslarki do traw- 
ników najtaniej polosa Fr. Chladek 
magasyn wyroków śelaznych, matalewych 


1 Starożytne perskie, o- 
Ą perrak 

any, w rozmaitych wielkościach, 4 
Pd dlugie, 8 m, szerokie, oraa staroży. 


tne karamany po nader miskioh conaoh, 
pi i A E Wa 
mja (neiporska m 

je lefonta sfa 
mączka poslna dla chudych 
szosupłych, niedokrewnych, wycieńezo- 
nych chorobami. Wsmaenia organisma, 
przywraca pełne formy oiàla. W dwóch 


miesiącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka 
odzuaóneń na wystawack. Wiele podzię- 
owak. 
Cena pudełka 2 hor. 50 hal. bez poesty, 
4 pudełka 10 kor. epłatnie. 
Prawduiwa tylko przez Gen. Repr. Hy. 


F. Zecherska Rzeszów. 


Szparag! 


„Sole* 
Słodkie grube łodygi sa 5 kg. K. 6— 
wysyła franko sa pobraniam 


Johann Suttner Görz. 


Q AMOUCZEK 


” Polsko-Francuski kurs I-szy 
K. 2:60, kars II-gi K. 9:60. 


kurs II-gi K. 5'40. 


mówkami angielskiemi K. 1:80, 


Rowery 


„tyria-Puch* 
Najnowsze modele 
z wolno bieżącemi kołami, 
jakoteż wszelkie przybory PO najtańszych 
cenach poleca 
JAKÓB KAHANE 
Lwów, ul. Sykstuska 12. . 


Własny werstat roporaeyjny. Zamówieria 
z prowineyi odwrotnie. 


loco 


z wsłkami K. 8.— 


mi spieszyć Bię. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskieh 


straszna | 


poleca 


Kredyt osobisty 


dla urzędników, 
g|itd. Samoistna kemsoroya aszozędnościo- 
we-połycskowe Stowarzyszenia urzędni- 
g ków udzielają pod jak najdogodniejssymi 
arunkemi takża na dłagetermi 
Polske - Hilemiecki Kura I. spłaty pożyczak osubistych. Adrery kon- 
szy K. 23.10 — kurs II-gi K. 4.80. |gorcyj podaje bezpłatnie Zenirallel- 


minowa u 

a 

p4 

tung des Beamten:Vereines, NJ 


Wien, I., Wippiingorstrasze 25. 


Pelske-Angleski kuaruy K. 224/17 sprawach losów 
Polsko-Rosyjskl kurs I-szy K. 420, stać z naszych usług, Sprzedajemy losy 
także na spłaty miesięczne, Losy wasta 


„|wione wykupujemy i odstępujemy ja na 
Ameryka kę eli, To spłaty. Prosimy zażądać masssgo kalen- 


— |darzyka, który  rousyłamy  bespłatnie. Ai 
Kupro i sprzejażł efektów i monst. | fY ,4 
Schütz I Chajes Dom bankewy we | Y) # 


Lwewie, plac Marracki 7. a 


Trucizny na myszy polne 
Gatki fosierowe 
Owies strychninewy, obluskawy, 


Koskol trujący tylko myszy, nie ssko- 5 a 
: dliwy, dla innych zwierząt- , Ra dro 4 
Potewicz burskich j  Prócz,premij w r. 1906 6 


a fabr, chemicz, „Tlen 


Przy zamówieniu należy dołączyć pozwo- 
lenia władzy politycz. 


Lwodsk 


Mapa Galicyi 
Herrieha — Barańskiego wydanie s roku 1106 kolorowana w forma- 
oie 78 X 100. Doża ta ścienna mapa kosutuje K. 8.—, na płótnie K. 5.—, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Hakład Księgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie 


Jut tylko saletra chilijska 


pomoże na peprawę lichych zuaniewów. Używać 

jako aawós pogłówny. (Kopfditngnng) Z głoszenia : 
I galio, Tow. ako. dla przemysłu 

chemicznego Lwów. Akademicka 8. I. p. 


Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie i zagraniczne, tygodniki, ilustracye 
artysłyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnale, 
przyjmuje prenumeralg z dosiawg w miejscu lub 
wysyłkę na protincyi po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników 1 ogłoszeń Sokolowskiego 


Lwów, pasaż Hausmana 9. 
BE” Ogłoszenie do wszystkich pism najtaniej, Gm 


pa 


SEP - 2 WAR KÓ- wow 
się to za rok, za miesiąc, może jutro, kto wie, | w tym kierunku obalała jedna myśl uporczyw?: 
czy nie dzisiaj, nagle, nieubłaganie. I będzie Ukrywał ją, jak wstrętną ranę, lecz prze” 
już po wszystkiem.. najkruchsze przedmioty, | bijała z jego oczu, szeroko otwartych, wiecznie 
które mnie otaczają, trwalsze są odemnie... | wylęknionyeh. Napróżno ją odganiał — wraoma 
Zmiknę z powierzchni ziemi bez śladu... pamięć jz eoraz większą natarczywością, jak zwycięzo 
moja pozostanie zaledwie w aeron żony i przy- | pastwiący się nad pokonanym wrogiem. 
jaciela... jak długo? kilka dni, lub tygodni, a To go doprowadzało do rozpaczy, niegler” 
potem.. co? jedynym znakiem, że żyłem kie- | pliwił się, ce chwila gniewem wybuchał; zwy” 
dyś i zajmowałem miejsce na tym świecie, bę- | kły jego egoizm przybierał rozmiary fantasty” 
dzie kamień na grobie... czne, potworne. 

Należy przyznać, iż całe aachowanie tych, a wszystko odpowiadała biedna jego $0 
co go otaczali, podsyeało jeszcze te jego :mu- | na, a cierpliwość jej była niewyezerpaną, 11° 
tne przewidywania i myśli. ziemską niemal. . 

Jakkolwiek staraliśmy się to ukryć — a Choć stan Audouina nie wymagał już c14" 
usiłowania takie są zwykle niendatne — uwaga | głego pielęgnowania, Klotylda, jak płatna do” 
nasza była wciąż zwrócona na niego. zorczyni, musiała być ciągle na jego usług" 

Dziadek dos Plans, zaniepokojony bardziej | znosić jego kaprysy. 
od innych, wodził po nim spojrzeniem pytają- Bez najmniejszego skrupułu, bez zastan0” 
cem, jak gdyby chciał z twarzy jego odozytać | wienia, bez słowa wdzięczności lub współczu” 
zagadkę bytu, którą sam miał przeniknąć nie- | cia okradał ją z młodości, zdrowia i życia. —. 
bawem. Bladła i nikła z dniem każdym ; oczy J*) 

DUścisk ręki Jakóba Viry był kondolen-, zaczerwienione, podkrążone sinemi obwódka! 
cyjny, zdawał się mówić: świadozyły o noczch bezsennych i łzach t% 

— Odwagi, przyjacielu, odwagi! jonych. s. 

Oczy pani Viry spoczywały na nim z nie- Przesuwała się po domu, jak jaki oe? 
zwyklym sobie wyrazem smutku i żalu. iękna xawsze, lecz pięknością nie z teg 

Pani Lanson przybywała codziennie ubo- | świata. , 
lewać nad losem oórki. Patrząc na jej udręczenia, wraz s 5/4 

X. Borrant mówił wobec niego głosem | cierpiałem, a chciałbym cierpieć jeszcze więce)! 
uroczystym, poruszając tylko tematy pową- | byle jej módz ulżyć, przywrócić licom jej r% 
żne; chciał go widocznie przygotować do | mieńce, wesołość oczom i wlać w jej serc® 
śmierci. ochotę do kycia. Ta litość dla niej i oburzeni? 

Obcowanie s uajblikszymi nie przynosiło | na jej prześladowcę wprowadzały moją miiośó 
więc Audouinowi ulgi żadnej: poza słowami | w coraz newe fazy. : 
uspakajsjącemi odczytywał inne zupełnie, nie Dziś widzę cały jej przebieg i roznmiem 
pozostawiające mu żadnej nadziei, słyszał żale | że to, co się stało, wrr było do przewidze” 
i ubolewania, wyrażane nad trupem, widział | nia, rzekłbym nawet ńieuniknionem, gdyby * 
katafalk, trumnę i konie, pokryte czarnem su- | tem słowie nie zawierało się pewne usprawie” 
pliwienie, na które uie zasługują. 


Nic go rozerwać nie mogło. 
_Wóazslkio nasze i własne jego usiłowania 


Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. 


e a NA 4 1 M RD AEP KI 
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(Cigg dalssy nastąpi). 


ar +. PROCY TZ TYT YA 1 o 


ANDS ATZ 0 TW 


— jest jednym i powszechnie uznanym środkiem 
do nadania mdłym supom, sosom, bigogom, jarzynom i t. d. w jednej 
chwili zadziwiajęcego, siln-go i przyjemnego smaku 
Kiika kropel wystarcza. 

Do nabycia we wszystkich handlach koloniainych, spożywczych i składach aptecznych 
we flaszeezkaeh, poczawszy od 50 haterzy. 
Oryginalne fiaszecski napełnia się ponownie najtaniej. 


|| mę m 


FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA » 


LWÓW, UL. ŚW, MARCINA L 29. szą 


p PE ~ epon 
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; | PEYTY IZOLACYNE IS AZ 5 ASFALT 10 OSUSZARIA |; 
o 00 FUNDAMENTOW J$ j ZAWILGOCONYCH SCIAN rę 
| SMOLA DESTYLOWAN. NISIGIY GREYGEK DRZEWNY 40 
JAMERTÓW YEA LOO CACHÓW LORZEWA | || WSYDYKKAGH. |IŻ 


LXi cai 


<i 
me 


= i” 


v 19754 rv” | 
eIeieieielerleletoTelerd]jieleIeterereielelete1* 


Doniesienie! roys 


z*4 


cficeerów, nauczycieli, 


TaY 


ze zniesienia cenzury 


__ TYGODNIK 
ILLUSTROWANY 


az 


prosimy 
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rozszerza znacznie rozmiary pisma za- 

równo działu illustracyj w rzeczach arty- 

stycznych i bieżącej chwili jak i części 
literackiej. 


Ld 
a 


v 
2a 

v 
=. 


v 
A 
+ 
= 


myszy polne 


v 

<* 

= 
C 


” 
> 


Va” 
En 


sze 


wyrabia 


La 
2 


v 
A 


DODATKOW KSIĄZKOWYCH (Sienkiewicza) 
PPEMIUM KOLOROWEGO, wprowadza 


NOWOść; 
Szereg numerów albumowych. 
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Warunki prenumeraty 
„Tygodnika illustrowanegu* z i2 tomamł dzieł Slon- 
kiewicza, zeszytami albnnowymi, dodatkiem powie- 
ściowym w arkuszach i premium kolorowem: 


” 
ejeje 
eXer 


” 
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+ + 
r4 We Lwowia: W Guiicyi a przesycką pooniowę QA 
» Kwartalnie 6 kor. BO hal, Kwartalnie 7 kor. 20 ba). z 
| Półrocanie 18 , a Półro suie ;. 14 „ 40 , 
IJ  Rooznio. 87 „ 0 Roos: a. "28 4 60 _ 


ba 
+. 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewiesa w bardso pięknoj 
oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal, półrocznie 1 K, 20 h., rocsnia 2 K, 40 hal. —Należytość tę pro- 
simy nadsyłać razom z prennmeratą. ~ 


setete 


Pt 24 
« 
4 


eo 


a 
pa 


v 
+. 


” 
a 
-+ 
®t 


Prenumeratą ze Lwowa i calej Galioyi s Bakowiną przyjmują: Główna 
ekaped. „Tygodnika illustrowanego: we Lwowie, passż * 
„łausmana 9. oras wszystkie księgarnie i kantory pism, 


+: 
- 
+. 


Numery skazowe | prospakty wysyla gratis: Główna ekspodycya „Tygo- 
dnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. (Biure dzienników I ogło> 
szeń Sokołowskiego). 


+ 
02252 S2525252$2 2232524 


 BZEBBBBRERE 
!|Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od .1. maja 1906. 
Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w 0% 
licyi i Bukowinie. h 
Połączenia do miast za granicą do miejsc kąpielowy? 
oraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausman8 
we wszystkich trafkach. 
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Z drukarni KB. Winiarse 


